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NJECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Z m a r t w y c h w s  t a n i e .
Odezwały się już dzwony świątyń naszych, 

wokoło całej kuli ziemskiej bieży wieść rado­
sna: ,.Chrystus zmartwychwstał 1“ Zbawiciel 
świata pokonał śmierć, znękanym duszom ludz­
kim utorował drogę do wieczności. I tak co 
roku od wieków dwudziestu z nastaniem wio­
sny ta sama wieść nam się zjawia, nigdy nie

Erzestarzała, wieczyście nowa i świeża. Co roku 
rzepi ona zbolałe serca ludzkie, dodające im 

wiary i otuchy, budząc nadzieje lepszej doli, 
jeżeli już nie w tern, to w przyszłem "yciu. Zba­
wiciel nasz, ofiarując się na męki straszliwe pra­
gnął widocznie osiągnąć cel dwojaki. Pragnął,., 
aby z jednej strony stało się zadosyć sprawie­
dliwości Bożej, aby dzięki cierpieniom Jego, 
uzbierał się tak olbrzymi kapitał zasługi, aby 
otworzyła się taka niewyczerpana skarbmca ła­
ski, iżby z niej ludzkość mogła czerpać bez 
końca. Z drugiej jednak strcny pragnął Zbawi­
ciel otworzyć nam oczy na to, co powinno być 
najwyższym i ostatecznym celem wszystkich na­
szych dążeń. Zwyciężyć śmierć, znaleźć drogę 
do żywota wiecznego! oto, czego może doko­
nać każdy, kto uwierz^ w Chrystusa, kto zna­
lazł przystępek do tej mocy nieprzebranej skar­
bnicy łask i miłosierdzia Bożego. Chrystus o 
własnej mocy podniósł się z grobu, do którego 
ciało jego złożono. My chrześcianie katoli­
cy me z własnej wprawdzie mocy ale dzięki 
Chrystusowi, możemy także podnieść się z 
grobu, który dla dusz naszych kopie życie do­
czesne i wszelk.e z życiem tern związane nie­
prawości. Croga do żywota wiecznego dla nas 
otwarta bośmy istotami, w których tli płomyk 
Boży, tkwi dusza nieśmiertelna na obraz i po­
dobieństwo Boskie stworzona. Chrystus stał się 
człowiekiem, żył tu z nami na tym padole pła­

czu i c^rpiał, ale obok człowieczeństwa było 
w nim jeszcze coś więcej, była Boskośe i ona 
to właśnie ta Boskość odniosła zwycięstwo nad 
wszelkim złem i nad potęgami śmierci. W ja- 
kimżeż celu mogło się coś podobnego doko­
nać? Czyż można przypuścić, aby Zbawiciel 
świąta ofiarował uę na śmierć męczeńską, za 
istotę, w której by nic nie było prócz odrobiny 
tych kości, skórą powleczonych i tej krw: w 
żyłach krążącej? Po co i dla kogo w takim 
razie cierpiał? dla kogo zmartwychwstał? A  
więc w tym fakcie niesłychanym, który się wy­
darzył w ową Wielką Noc wiosenną tkwi pe­
wność niewzruszona, ii  jest w nas pierwiastek 
wyższy, iż w marnem ciele naszern rozpala się 
iskra Boża, której przeznaczeniem także nie co 
innego jeno zmartwychwstanie, jeno przejście z 
żywota doczesnego do żywota wiecznego.

Jednakże święto Zmartwychwstania przema­
wia do nas innym jeszcze głosem, a w sercach 
naszych może innego jeszcze rodzaju rozbudzać 
nadzieje. Niewyczerpane skarby zasług Chry­
stusowych torują nam nietylko drogę do żywo­
ta wiecznego. Z przyjściem Chrystusa na św>'at 
i z Jego nad potęgami śmierci tryumfem roz 
poczęła się dla ludzkości już tu na ziem: epo­
ka nowa, epoka zwycięska, walki ducha z ir.a- 
teryą. Narody, które w Chry usa uwierzyły jak­
żeż wysoko stanęły, jakżeż wspaniałym jest ich 
cywilizacyjny dorobek!... Czemżeż są wszystkie 
dawniejsze cywilizacye w porównaniu do tego, 
co się od dwudziestu dokonało wieków. Ko- 
muż, to wszystko zawdzięcza ludzkość, jeżeli 
nie Chrystusowi, jeżeli nie tym pragnieniom 
idealnym, nie tym nadziejom, które co roku z 
nastaniem wiosny budzi zarówno w sercach je­
dnostek jak i w świadomości zbiorowej naro­
dów wieść radosna: „ C h r y s t u s  z m a r t w y c h ­
wsta ł" .  Powtarza się u na ciągle, idzie przez.
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wieki i pokolenia zawsze ta sama, a przecież 
wiecznie świeża . nowa. Odradza ona dusze, a 
w narodach chrześcijańskich umacnia to głębo­
kie przeświadczenie, że wyginąć r.ie mogą, chy- 
baby się Chrystusa wyrzekły. —

Najoczywistszych na twierdzenie tej praw­
dy dowodów dostarczają nam w oczach naszych 
narody bałkańskie. Pięćset łat jęczaty one w 
tureckiej niewoli, a przecież nie zginęły i w koń­
cu doczekały się wyzwolenia. Podnieśmyż prze­
to i my Polacy w górę serca nasze. Czyż ist­
nieje bowiem naród, któryby wierniejszym był 
Chrystusowi od narodu polskiego? A  więc i 
my nie zginiemy. Zbawiciel jeżeli pokonał śmierć, 
to  uczynił to i dia nas także. Im bardziej zaś 
jesteśmy uciśr:eni i prześladowani przez moce 
tego świata, ten  pełniejszym staje się piawo 
d o zmartwychwstania i podniesienia się z nie­
doli. Powtarzając sobie przeto wieść radosną 
o  zmartwychwstaniu Chrystusa pomyślmy też i 
o  Ojczyźnie naszej, umacnnjmy w sobie wiarę, 
że ta Matka Najświętsza, ta Królowa korony 
polskiej, która stojąc pod krzyżem u stóp Sy­
na Ukochanego, tyle łez boleści wylała, nas nie 
opuści i w końcu także dla naszej Polski zmar­
twychwstanie wyprosi.

Z  ruchu ludowego.
W  niedzielę, nazajutrz po 120 rocznicy R acła­

wickiego zw ycięstw a, panował w  K rakowie ruch 
wielki. Zjechało się luda moc. z różnych stron kra­
ju, cała  zaś uw aga tak przybyłych, jak i m ieszkań­
ców  m iejscowych skupiła się na dw a zebrania. 
P ie rw sze  z nich odbyw ało się w  sali Sokoła przy  
ulicy W olskiej, drugie w  parku krakow skim , przy 
w ylocie ulicy Karmelickiej.

W ięc w  gmachu Sokoła, 
urządzili P iastow cy, to jest zwolennicy tego odła­
mu S tronnictw a, k tó rzy  wyrzucili ze swojego grona 
Stapińskiego i pozostali w ierni zasadzie solidarno­
ści Koła polskiego. W iec ten nie miał charakteru  
politycznego, lecz był czysto ośw iatow y. Zwołało 
go koło T. S. L. (imienia Tadeusza Kościuszki.) Po 
nabożeństw ie w  kościele M aryackim o godzinie 10 
rano sa!a Sokoła krakow skiego w ypełniła się szczel­
nie publicznością. P rzybyli najpoważniejsi w łościa­
nie z różnych stron kraju, tudzież liczni przedstaw i­
ciele irteiigenoyi. Z posłów ludowych obecni byli: 
eksc. Długos", W itos, W róbel, Bojko, Średniaw ski, 
S e r-z y k  ihyjak, W łodek, w reszcie socyaliści Bo­
brow ski i Daszyński, w  otoczeniu zaufanych swo- 
:ch „ tow arzyszy". Jaki był cel przybycia tych o- 
statnich nie trudno odgadnąć, chodziło im oczyw i­
ście o udarem nienie obrad i rozbicie wiecu. Obra­
d y  zagai) inżynier Maślanka, przew odnictw o objął 
Bojkę, p ierw szy  przem aw iał pos. W róbel o narodo- 
weffl znaczeniu zw ycięstw a pod Racławicam i. 
„Gdziekolwiek — mówił p. W róbel — dotarło naro­
dowe uświadomienie, chłop świeci przykładem  dla 
re sz ty  soołeczeństwa. W  zaborze pruskim lud stoi 
jak opoka, broni tei matki iy w o ie lld  i w oła: Jam

z Piastów  i nie dam się odrąbać siekierą krzyżacką 
od pnia m acierzystego." Po W róblu przem aw iał 
Bojko, opisując sypanie kopca Kościuszki. Potem  
przem aw iał poseł Średniaw ski, zachęcając do po­
pierania organizacyj wojskow ych wśród ludu, któ­
re  czeka kiedyś to sarno zadanie, jakie pod Racła­
wicami spełnili owi siermiężni bohaterowie, pod w o­
dzą B artosza Głowackiego. Po Średniawskitn u- 
dzielono najniepotrzebniej głosu socyaliście Bo­
browskiem u. Zpow oćow ał on zaraz w ielką burdę, 
k tó ra  o mało niw skończyła się ogólną bójką i roz­
biciem wiecu. Na szczęście okazało się, że socyaii- 
ści są na sali w  mniejszości i, że ogromna wię­
kszość słuchaczy nikczemnych napaści socyała na 
Koło polskie i na różne w arstw y  narodu słuchać nie 
chce. Po dłuższem przeto borykaniu i skakaniu so­
bie do oczu, pizyczem  Bobrowski zachow yw ał się, 
jak istny kogut, zakończył on w reszcie swoje w y­
w ody w sposób dosyć um iarkowany, poczem wiec 
uchwalił, przedłożone przez p. W róbla, rezolucye 
następującej treści:

„Zgromadzeni na wiecu w  sali Sokoła krakow ­
skiego uchwalają, że do odrodzenia narodu prow a­
dzi jedynie droga, w skazana przez nieśmiertelnego 
bohatera z pod Racław ic, droga zjednoczenia całe­
go ludu polskiego na podstaw ie przyw iązania do 
w iary  ojców i miłości ziemi rodzinnej. Postanaw ia­
m y przeto, w  dniu św ięta Racław ickiego iść ta  dro­
gą. czcząc hasła miłości i jedności w szystkich dzieci 
Polski, a przeciw działając zgubnymi prądom, pod­
sycającym  nienawiść przeciw  w łasnym  braciom, 
co każdy naród prow adzi do upadku".

Rezolucyę pow yższą uchwalono jednomyślnie, 
poczem ruszył pochód z m uzyką na czele do s tra ­
żnicy miejskiej, gdzie stoi tym czasow o tam po­
m ieszczony pomnik Tadeusza Kościuszki. Opisany 
powyżej „w iec ośw iatow y" może nie był dosyć 
zręcznie przygotow any i urządzony, zrobił jednak 
na w szystkich obecnych w rażenie niew ątpliw ie do­
datnie. Zupełnie też inaczej przedstaw iało się 

Zebranie Stapińszczyków .
Istotnie, gdyby mogły jeszcze co do w artości 

politycznej i moralnej Stapińskiego jakiekolwiek za­
chodzić wątpliwości, gdyby żył jeszcze w  kraju, 
choćby jeden człow iek dobrej w iary , k tó ryby  mógł 
mieć jakieś co do niego złudzenia, to niedzielne ze­
branie w  parku krakow skim  powinno je było roz­
w iać do reszty. Miał to być nibyto kongres party j­
ny, w  rzeczyw istości zaś było to najgorszego ga­
tunku jarm arczno - karczem ne zebranie, na k tóre 
zjechały się za pieniądze Stapińskiego szum owiny 
z całego kraju. Do najw iększych tam lum inarzy na­
leżeli, oprócz oberłapow nika Stapińskiego suspen- 
dowani nauczyciele, znani okradacze kas gminnych, 
stręczyciele, w yzyskiw acze publicznego mienia ! 
tym  podobne k rea tu ry . Ze zdumieniem też najw ięk- 
szem spostrzegliśm y w  tern podobnem gronie, tak­
że członka W ydziału krajow ego dra Bernadzikow - 
skiego. Siedział on cicho jak m ysz pod miotłą, póki 
go członkiem W ydziału krajow ego napow rót nie 
w ybrano, teraz  będąc już pewnym  posady, okazał 
kim jest. Że obecni bvli także tacy  „mężowie" jak: 
B reiter i Laskownicki ze Lw ow a, tacy  politycy jak 
Diamant i Daszyński, tacy  w reszcie „członkowie" 
Koła polskiego, jak Lisiewicz i Śliwiński, to temu 
nie ma się co dziwić. W szystkch obradujących mo­
gło być razem  około tysiąca. P rzedstaw iali się oni, 
jako delegaci gmin. w  rzeczyw istości zaś by ty  to 
jednostki sam ozw ańcze. !ub p rzez Stapińskiego z  gó-
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ry  naznaczone. W iększość zaś stanowili „ tow arzy ­
sze" z gmin podmiejskich, którzy nowemu sojuszni­
kowi swojemu przyszli z pomocą. P rzew odniczą­
cym w ybrano osławionego Budrynę z powiatu brze­
skiego, zastępcam i zaś Bombę i Milana. P ierw szy  
zabrał oczywiście glos Stapiński, który, trzeba 
wiedzieć poprzedniego dnia pochował żonę, co go 
jednak wcale nie pozbawiło dobrego humoru. Zdo­
był sie przecież na taki koncept, że w yjął jakiś sta- 
\ y  harap i pokazyw ał go jako narzędzie, k tóre mia­
ło służyć niegdyś do sm agania pleców chłopskich 
za czasów pańszczyźnianych. Cała w stępna prze­
mowa Stapińskiego, to był stek najw iększych bez­
czelności, w ygłaszanych z takim cynizmem, iż chy­
ba nigdy jeszcze coś podobnego na publicznem zgro­
madzeniu przez usta ludzkie nie przeszło. Zaiste 
wiedział on dobrze, co są w arci ci, k tórzy go słu­
chają. Nie usprawiedliw iał się już Stapiński, lecz 
o tw arcie się chlubił, tern, że brał łapówki „w cięz- 
kiem położeniu politycznem" — w yw odził Stapiń­
ski — „zwrócił się do mnie poseł jaw orsk i (prze- 
w ódca krakow skich S tańczyków ) i ośw iadczył: do­
pomożemy Panu, aby Pan mógł przetrzym ać; dam y 
panu pożyczkę 100.000 koron na zakupno dziennika. 
Na to 'a  oświadczam  publicznie wobec kongresu i 
prasy, jakbym  mógł i skądbym  mógł w ydobyć środ­
ki, aby wzmocnić stronnictwo, a złam ać szlachef- 
ezyznę i klerykalizm w Galicyi, to bym wziął. Należę 
bowiem do tych polityków, którzy na w szystko się 
odw ażą i w szystko poświęcą, aby swój cel polity­
czny osiągnąć". (Prof. Jaw orski, może zaiste po­
chlubić się swoim protegow anym  uczniem). „G dy­
bym mógł pożyczyć od hr. Anćrzejowej Potockiej 
ieden milion, a od hr. Tarnow skiego drugi milion, 
tobyra pożyczył i nie oddał." Oto jak przem aw iał 
ten człowiek o miedzianym czole. Naturalnie, że dla 
siebie zastrzegł zasługę przeprow adzenia reformy 
w yborczej do Sejmu, pomimo, że ją zw alczał za­
pamiętale i przeciw  niej głosował. Niezmiernie cie­
ką wem było jednak co Drzy tej sposooroścr powie­
dział Stapiński o kuryi średniej własności. Zgodził 
się on na nią i popierał ją dlatego, aby duchowień­
stw o oderw ać od ludu i pozbawić w pływ u na lud. 
Oto macie bracia czytelnicy powiedzianą szczerą 
praw dę o kuryi średniej własności. C iekawa rzecz, 
co powiedzą na to Stańczycy, k tórzy  zarzucili nam 
demagogię za to, żeśm y kuryę średniej własności 
zwalczali, rozumiejąc dobrze, co za tern siedzi. Te­
raz Stapiński się w ygadał, teraz  w iem y całkiem 
;nsno, k tórzy politycy zasługują na nazw ę dema- 
rvogów, czy ci, co kuryę średniej własności zw alcza­
l i  czy ci. k tó rzy  ją popierali. O innych na ..kongre­
sie" S tapińszczyków  przem owach szkoda naw et 
wspominać, takie to by ły  nedze i m arnoty. W y sta r­
czy napisać, że przem aw iały takie k rea tu ry  jak 
Kubik jak Bomba i do nieb podobni. Że nie b rako­
w ało także ujadań na duchowieństwo to się samo 
przez się rozumie. Prezesem  sworni w ybrała oczy­
wiście ta cała banda i nadal Stapińskiego, przydano 
mu zaś rade r>acz., złożoną ze l'/0 najw ierniejszych 
jego pachołków. Zaznaczyć jednak należy, że tę 
nędzną rolę przyjęło także na siebie 5 nanczycfeli. 
k tó rzy  do fot rady  naczelnej, jako delegncva

krajow ego związku nauczycieli. Co to są za osobi-= 
stośęi tych pięciu, 10 o tem wolimy zamilczeć.

Skoro się wieczorem  zebrała  „ow a rada na­
czelna", powiedział tani Stapiński, że rząd zw alczać 
go nie będzie, iecz tylko duchowieństwo w yda mu 
wojnę zaw ziętą. Pow iedział dalej, że bezw zględną 
w alkę należy w ydać kółkom rolniczym, zalecił ró­
wnież, aby nie urządzać zgrom adzeń publicznych 
tylko poufne, do których przeciwnicy dostępu mieć 
nie powinni. W idocznie, że skóra na nim cierpnie i 
że się sądu ludowego obawia. Dziwić się temu nio 
można, boć przecież każdy zdrajca, każdy “ozbijacz 
solidarności narodowej i zgody społecznej musi »;ieć 
nieczyste sumienie. Ano trafiali się w Polsce rozm a­
ici zdrajcy, k tórzy  siejąc waśnie, ojczyznę zgubili. 
Mieliśmy niegdyś Sicińskich m anty teraz Stapiń- 
skich. K tóry z nich gorszy zdrajca, to jeszcze w iel­
kie pytanie. Na pewno jednak Stapiński od Siciń- 
sKiego grubo sprytniejszy. Siciński bowiem dokonał 
w r. 1652 pierw szego zerw ania sejmu polskiego z te­
go powodu, że mu król łapówki (ekonomii Szawel- 
skiej) odmówił, natom iast Stapiński poszedł naj- 
pierwej w służbę rządu, pozaw ierał sojusze, w yzy­
skał do sy ta  swoje stanowisko, a potem dopiero, na­
chapaw szy grosza, co się dało. z p rav ;a i z lewa, za« 
czął w ołać „niepozwalam " r” e ma Polski bezemnie. 
Jak wygląda polskość Stapińskiego i jego pachoł­
ków, to najlepiej objaśnia lakt, że gdy naw et taki 
Bomba zaczął mówić o polityce narodowej to za­
w rzeszczano go w ołając; „Nie potrzebujem y poli­
tyki narodow ej". W ypada jeszcze wspomnieć, że 
na zakończenie dnia odbył się konw em ykid i pijaty­
ka w hotelu Saskim w Krakowie, przyczem  zaw arty  
został sojusz i b raterstw o broni miedzy Stapińskim, 
Breiterem , socyalistam i i radykałam i lwowskimi z 
pod znaku Śliwińskiego. Ładna kompania nie ma 
co mówić.

W lec w  Krośnie.
W ten sam dzień, gdy Stapiński zdradzał w  

K rakowie ojczyznę i hańbił lud polski odbył się w 
Krośnie, — a w ięc w okręgu tego łapownika i zdraj­
cy — w spaniały w iec ludowy zw ołany przez na­
rodow y zw iązek chrześcijańsko-ludow y. P rzem a­
wiali nasi posłowie Zamorski i Tosiaka, referow ał 
d. W ierczak. W iec uchwalił jednomyślnie następu­
jącą re-zolucyę: „Zgromadzeni w yrażają  pogardę 
Stapińskiemu za zdradę spraw y narodow ej i w zy­
w ają go do natychm iastow ego złożenia m andatu, 
gdyż poseł Stapiński jako przedstaw iciel krośnień­
skiego powiatu przynosi ludności iego najw iększą 
hańbę. Zebrani protestują przeciw ko zniesławieniu 
przez Stapińskiego rocznicy Racławic".

Taką oto nauczkę otrzym ał Stapiński u siebie 
w  domu. Mamy niepłonna nadzieję, że w krótce za 
przykładem  powiatu krośnieńskiego pójdzie lud p o l­
ski całego kraju.

Em‘gracya.
Rzadko kiedy srożyła się w iększa niż teraż  

bieda na wsi polskiej, zmuszając tysiące ludzi z licz­
by tych naw et, co w łasny grunt nocfariaia. do oglą-
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dania się za zarobkiem  na obczyźnie. Z drugiej 
jednak strony oddawna już widoki dla wychodźców  
me ułożyły się tak bardzo niepomyślnie, j?k w ła­
śnie obecnie.

Jeszcze me przebrzm iały echa okrutnej niedoli, 
jaka spotkała tłum y naszych w ychodźców  w My­
słow icach i Boguminie, k tórzy pchani nędzą i u- 
w iedzeni nam ow ą agentów  hakatystycznej „Arbei- 
tercentrali" podążyli tam w nadziei otrzym ania pra­
cy, by następnie przez kilkanaście dni, a niektórzy i 
dłużej, znosić pod okiem przedstaw icieli rządu au- 
stryackiego głód, chłód i straszną poniewierkę* a 
sw e dłonie robocze sprzedaw ać Prusakom  za byle 
jaką płacę lub też w racać pieszo — nieraz o zebra­
nym Chlebie — z pow rotem  do kraju.

Niezbyt pomyślne widoki dla naszych robotni­
ków  sezonow ych zapow iadają się w  Prusach ró­
w nież i po św iętach ; ci, k tórzy podążą tam na oślep, 
bez poprzedniego zapewnienia sobie pracy, t. j. bez 
należycie spraw dzonych kontraktów , popełnią sza­
leństwo.

(iestety  rów nież a .Ameryki nadchodzą wiado­
mości bardzo smutne. Na tam tejszym  rynku pracy 
panuje wielki zastój. W iele fabryk i przedsiębiorstw  
ograniczyło liczbę robotników, niektóre zupełnie za­
w iesiły roboty, w innych panują strejki. W stanie j 
Ohio np. w edług nadesztych świeżo telegram ów  
przeszło 50.000 robotnikom wypowiedziano nagle 
pracę. To też tysiące naszych em igrantów w S ta­
nach Zjednoczonych darem nie poszukują jakiejkol­
w iek roboty, coraz więcej z nich stacza się w  ot­
chłań rozpaczy i nędzy.

Z w yjazdem  w ięc do Stanów  Zjednoczonych na­
leży być teraz  niezmiernie ostrożnym ! W szak z 
dwojga złego lepiej już znosić biedę u siebie w do­
mu, niż cierpieć ją za morzem, poprzednio w ydaw szy 
na opędzenie kosztów podróży spory grosz, najczę­
ściej pożyczony na wysoki procent. Kto tedy nie od­
biera od swych przyjaciół lub krew nych w Amery­
ce listów z w yraźnem  zapewnieniem, że przybyć do 
nich może bez ryzyka i w porze obecnej, ten, choćby 
go kusiły nam ow y agentów , powinien stanow czo 
pow strzym ać sie z podróżą za m orze, czekając, aż 
stosunki tam tejsze ulegną napraw ie.

Tutaj od-azu muszę zaznaczyć, że i w  Kanadzie 
stan  rzeczy na razie nie jest ani o w łos lepszy, je- 
ehać do V g en ty n y  po żniwach, jakie tam właśnie się 
Skończyły, nie m iałoby żadnego zgoła sensu, do B ra­
zylii zaś w ędrow ać na zarobek wogóle się nie opła­
ci, bo o dobry zarobek w klimacie odpowiednim 
dla naszych ludzi, zaw sze tam trudno.

Położenie jest, jak widzimy, dopraw dy rozpa­
czliwe, a grozę jego zw iększa jeszcze oburzające 
zachow anie s<ę rządu wiedeńskiego. Rząd ten nie 
czyni nic, by nareszcie złagodzić nędzę w  naszym 
kraju, by  rzeszom  bezrobotnych dać jaknajrychlej 
aką taką możność zdobycia kaw ałka chleba. Nato­

m iast bez zgody parlam entu i w brew  w yraźnej woli 
naszego społeczeństw a w ym yśla coraz to inne szy­
kany dla w ychodźców , coraz to uciążliwsze prze­
szkody dla poszukujących pracy.

Na skutek urojenia, jakoby nasz chłop w ędro­
wał na obczyznę, by  uchylać się przed powinnością 
wojskowa, a nie dlatego, że przedew szystkiem  pcha

go do tego bieda w  kraju ojczystym , rząd austryacki 
gw ałci poprostu ustaw y zasadnicze, że dając nie­
zgodne z duchem konstytucyi przepisy, zaprow adził 
bezpraw nie ciężki przym us paszportow y, sądom na­
szym  narzucił nowy pogląd na em igracyę, policyi 
każe tropić em igrantów, jak przestępców . Zamiast 
zapowiadanej od lat tylu ustaw y emigracyjnej ma­
m y teraz samowolę władz, zamiast jakiej takiej o- 
pieki nad wychodźcam i — urzędowe znęcanie się 
nad nimi zapomocą zakazów  i kar.

O tem w szystkiem . sądzę, należy głośno mówić 
na wiecach i wszelkich zebraniach politycznyh. Bez 
względu, jakie je zwołuje stronnictw o i co w danym  
razie jest tem atem  obrad, w ypada koniecznie przy 
każdej sposobności uchwalać rezolucyę w tej sp ra­
wie poświęconej. Cały naz lud podnieść powinien 

, taki powszechny i taki gromki okrzyk protestu, iż­
by echo jego, jak grzm ot zw iastujący burzę, dotarło 
do W iednia, stanow iąc dia biurokratów  m inisteryal- 
r.ych w yraźną przestrogę, że zla  obroli drogę, Bo 
bezrobotnym  winien rząd dać zarobek, a emigran­
tom opiekę. Józef Okofowicz.

J© słychać w śwlecie s*
AUSTRO-WCGRY.

Uregulowanie emłgracyl.
Nieszczęsna spraw a w ychodźtwa doczekała się 

nareszcie wcale niespodziewanego załatw ienia. 
W praw dzie o uchwaleniu ustaw y emigracyjnej ani 
slychu natom iast w Wiedniu nastąpiło w sobotę po 
długich i żmudnych rokowaniach między rządem  
austryackim  a tow arzystw am i żeglugi w Niemczech 
do podpisania ważnej umowy, która opiera się na 
przedłożonym  Izbie posłów w jesieni roku zeszłego 
projekcie ustaw y em igracyjnej i ma obow iązyw ać 
od roku 1929. T akże em igracyę sezonową ma rząd 
zam iar uregulować na podstawie rozporządzenia mi- 
nisteryalnego. Takie są skutki rządów § 14. Naj­
gorzej wyjdziem y na tem niewątpliwie m y Polacy. 
Jak bowiem w ynika z oświadczenia pruskiego mi­
nistra Schorlem era złużonego w sejmie pruskim 
przed paru tygodniami, to poczynił rząd austryacki 
Prusom  w spraw ie w ychodźtw a jakieś ważne przy­
rzeczenia i ustępstw a, k tóre niewątpliwie odbija się 
na skórze naszego ludu.

RUMUNIA.
Coraz wyi aźniej okazuje się. że królestw o Ru- 

1 muńskie odsuwa się od A ustro-W ęgier i od trój- 
przym ierza a łączy  się z Rosyą. W  zeszłą nie­
dzielę odbyło się w  Bukareszcie w alne zebranie 
tow arzystw a kultury krajowej, na którem  to posie­
dzeniu posypały się takie napaści na W ęgrów  i na 
m onarchię, że czegoś podobnego od dziesiątek lat 
tam nie słyszano. Najwybitniejsze osobistości ze 
św iata rządow ego przesadzały się popi ostu w szka­
low anych i w  wym yślaniach. W szyscy m ów cy 
przem aw iali za zerw aniem  przyjaźni z A ustryą i 
za odebraniem  jej krajów  przez Rumunów zam iesz­
kałych, a w ięc Bukow iny i Siedmiogrodu. W ybuchy 
nienawiści by ły  tak  gw ałtow ne, że zw róciły  uwagę

ZAKŁAD JÓZEFITĆW
(dla orle—oconych chłopców)
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sfer rządow ych w  Budapeszcie i w  Wiedniu. Hr. Ti- 
sza odpowiedział na bukareszteńskie pogróżki w  w ę­
gierskiej Izbie m agnatów  w praw dzie oględnie, 
ale dosyć stanowczo. Zbiera w ięc teraz  dyploma-- 
cya austracka owoce swojej i ciasnej i biernej poli­
tyki. Rumunia nie mogąc doczekać się wspólnego 
z  A ustryą w ystąpienia przeciw  Rosyi i odebrania jej 
Besarabii aż po Odesse, gdzie mieszka półtora mi­
liona Rumunów zw raca się teraz przeciw  Austryi, 
mając nadzieję, że Rosya pomoże jej do przyłącze­
nia Rumunów austryackich i węgierskich, k tórych 
razem  jest około półczw arta  miliona.

A iBANIA.
Św ieżo utw orzone państew ko będzie, zdaje się, 

musiało w dać się w  wojnę. Pow stanie bowiem w E- 
pirze w zm aga się a w ojska greckie dopomagają 
powstańcom. Książę albański Wilhelm ogłosił już 
mobilizacyę wojska i ma zam iar sam  stanąć na cze­
le. Ostatnie wiadomości przedstaw iają w ypadki w 
Epirze bardzo źle. Depesze rządu albańskiego ob­
winiają otw arcie G recyę, że organizuje oddziały po­
w stańcze i zasila Epirotów arty leryą . Jeżeli jest 
to praw da, to now y w ładca Albanii w  zam ierzonej 
wrojnie nie będzie miał zbyt łatw ego do spełnie­
nia zadania. Dzienniki wiedeńskie dają do zrozumie­
nia, że Greków  popierają Rosya i Francya,

FRANCYA,
Francuski parlam ent uchwalił w spraw ie mi­

nistra Caillaux ostre rezołucye, potępiające nadu­
żyw anie w ładzy  przez ministrów, k tó rzy  starali się 
w pływ ać na sądownictwo, poczeni odroczył się na 
czas dłuższy.

ANGLIA.
W  Anglii nie doszło jeszcze do uspokojenia u- 

m ysłów. Parlam ent obraduje po raz  trzeci nad Ir­
landzkim sam orządem , tym czasem  wszędzie wśród 
ludności objawia się wieteie wzburzenie um ysłów. 
W szyscy czują potrzębę jakiegoś między stronni- 
twam i kompromisu, ale cóż kiedy ani stronnictwo 

liberalne ani konserw atyw ne nie chce w  niczem ze 
sw ego stanow iska ustąpić, posłowie zaś irlandzcy, 
bez k tórych rząd nie ma większości, nie chcą zgo­
dzić się na wyłączenie prow ineyi U lster z pod sa­
m orządu. Tym czasem  oficerowie angielscy u rzą­
dzają rodzaj bezrobocia przeciw  rządowi, co wpro­
w adza znowu bunt i nieład w  szeregu armii. Rząd 
Wobec tego postaw ił się ostro i niechce czynić o- 
ficerom żadnych ustępstw . K onserw atyw na znowu 
opozycya dom aga się nowych w yborów . Obie jednak 
strony w alczące chętnieby zaw arły  kompromis opar­
ty  na następujących zasadach! Po uchwaleniu sa­
morządu irlandzkiego po raz trzeci i odrzuceniu 
Przez izbę lordów przyszlyby  nowe w ybory  a lu- 
npść yypow iedziałaby swoje zdanie o sam orzą­

dzie. G dyby to zdanie wypadło korzystnie, w ów ­
czas nastąpiłoby przekształcenie całej W ielkiej B ry­
tami duchu federacyjnym . Nietylko Irlandya, ale 
także W allia i Szkocya o tizym ałyby  swoje sejmy,

stosunek zaś Ulsteru do Irlandyi u tw orzyłby  się tak, 
jak Walii i Szkocyi do Anglii a więc llls te r o trzy­
m ałby sam orząd w obrębie Irlandyi.

Z gospodarstwa.
Dostawa zbóż i ziemniaków po cenach subwen­

cyjnych.
Zarząd G łówny Kółek rolniczych donosi co 

następuje:
W obec dalszej subw encyi, uzyskanej od Rzą­

du przez Kóika Roln. w szystkie zgłoszenia na zbo­
ża do siewu, k tó re  do dnia 28 m arca >vpłynę/y do 
Głównego Zarządu Kółek roln., zostaną z całą pe­
wnością uwzględnione, jak rów nież wszelkie zgło­
szenia na ziemniaki do sadzenia. Ponadto Zarząd 
Gł. będzie jeszcze mógł przyjm ow ać nowe zamó­
wienia, i dostarczyć jeszcze w edług przypuszcza"- 
nych obliczeń około 600 w agonów ziemniaków. Te 
Kółka rolnicze zatem , k tóre dotąd się n.e zgłosiły, 
powinne bezzw łocznie nadesłać do Zarządu Gł. na 
rozesłanych do w szystkich Kółek rolniczych form u­
larzach swoje zam ów ienia; te Kółka rolnicze, które- 
by form ularza .iie otrzym ały, lub form ularz ten zgu­
biły, zechcą się o to zgłosić, a  odw rotnie go o trzy­
mają.

Przypom inam y raz jeszcze Zarządom  Kółek rol­
niczych, że dostaw a po zniżonych cenach nie odno­
si się tylko oo członków Kółek rolniczych, lecz że 
przeciw nie n a b ż y  przyjm ow ać zgłoszenia w szyst­
kich m ieszkańców gminy, jeżeli faktycznie znajdu­
ją się w  tern położeniu, iż potrzebują pomocy przy  
zakupnie ziemniaków do sadzenia. Nie wolno niko­
go w ykluczać od dostaw y z tego powodu, iż ni© 
jest członkiem Kółka rolniczego. Nie wolno także 
żądać od zgłaszających się, ażeby dla uzyskania 
dostaw y zapisali się się na członków Kółka. Te sa 
me przepisy, k tó re  m ają moc obowiązującą dla Kó­
łek rolniczych, muszą być przestrzegane również i 
p rzez inne organizacye rolnicze. Jeżeliby zatem ko­
mu był wiadom y fakt, iż jakaś organizacya rolnicza 
żąda od zgłaszających się na dostaw ę zbóż lub pasz 
przystąpienia na swojego członka, to o fakcie ta ­
kim należy nas powiadomić, ażebyśm y mogli zdaś 
relacyę do c. k. Namiestnictwa.

Odnośnie do ziemniaków, o trzym ał Zarząd GI, 
cały  szereg  takich zgłoszeń, k tóre brzm iały na ilo­
ści mniejsze, aniżeli 100 q, a w ięc na 70, 80, 90 cen­
tnarów  m etrycznych. Zgłoszenia te przekazano w  
takiej ilości, jak od nas żądano, dostawcom , jed n a ­
kowoż dostaw cy oświadczyli nam, iż zamówień ta ­
kich nie wykonują. Ziemniaki bowiem są przew a­
żnie loco M ysłowice głównie z Poznańskiego. Otóż 
za ilości nie obejmujące całego wagonu m usiałby 
dostaw ca w ysyłający  ziemniaki ze stacyi leżących 
w  Foznańskiem  opłacać do Mysłowic fracht jedno­
stkow y, k tó ry  jest znacznie w yższy  od frachtu w a - 
gonowego. Różnica m iędzy frachtem  jednostkowym , 
a wagonow ym  m usiałaby obciążyć w tym  w ypadku
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6 „PRAWDA”

Narząd głów ny, a pośrednio dostaw ców . Poniew aż 
podniosłoby to koszt nabycia ziem niaków, przecię­
tnie praw ie o jedną koronę, przeto wszelkie zgłosze­
nia obejmujące ilość mniejszą, niż 100 q, zostaną 
do odnośnych m iejscowości zadyrygow ane w zupeł­
nym  w agonow ym  ładunku. Tych kilka, lub kilka­
naście cetnarów , k tóre Kółko więcej otrzym a, roz­
przeda z pew nością pomiędzy gospodarzy potrzebu­
jących ziem niaków do sadzenia.
(Zwraca się na to uwagę, iż p rzy  obliczaniu należyto- 
ści za nadesłane ziemniaki brana będzie w  rachubę 
w ag a  podana na liście przew ozow ym  przy  nadaniu. 
iRadzimy jednak Kółkom rolniczym żądać w szędzie 
urzędowego przew ożenia wragonu, poniew aż podczas 
transportu ubyć może ziemniaków. Za ubytek ten, 
o ile on przekracza 2%, odpowiedzialna jest kolej. 
G dy zatem  wagon na stacyi odbiorczej urzędowo 
zostanie przew ażony, w takim  razie Kółko rolnicze 
płacić będzie za tę ilość, k tórą w aga kolejowa przy  
odbiorze w ykazała  z doliczeniem jednak 2%  do­
puszczalnego manka.

W edług um owy z dostaw cam i dopuszczalny 
Jest przy dostaw ie 1% ziemi, rów nież dopuszczalny 
jest 1% ziemniaków zgniłych, nadm arzniętych, lub 
zepsutych. G dyby w wagonie było więcej, niż 1% 
ziemi i więcej niż 1% ziemniaków zepsutych, w ta­
kim razie należy Zarząd głów ny o tern zawiadom ić 
telegraficznie i zaraz tegosam ego dnia nadesłać oce­
nę ziemniaków przez w ybranych do tego rzeczo-' 
znaw ców . Zaznaczam y jednakowoż, że ocena musi 
być ścisłą i sumienną, gdyż w razie sporu z dosta­
w a przybędzie komisya z giełdy zbożowej przy Iz­
bie handlowej we Lwowie, której koszta musia­
łoby ponieść Kółko rolnicze, gdyby relacya  jego o 
Stanie ziemniaków nie była zgodna z rzeczyw istym  
Stanem rzeczy.

jakiekolw iek urgowanie o dostaw ę ziemniaków 
jest na razie jeszcze zupełnie zbyteczne, bo do sa­
dzenia ziemniakó w jeszcze dużo czasu. Ten rok był 
,wyjątkow y, iż można było rozpocząć dostaw y już 
od 15 m arca; po inne lata o w ysy łce  ziemniaków w 
m arcu nie można było myśleć. Zresztą do 27 m arca 
Z zamówionych prze Kółka rolnicze 2 tysięcy w a­
gonów  w yszło już z M ysłowic blisko 500, nie licząc 
tych. które w kraju dostarczyli nam więksi właści­
ciele. Reszta ziemniaków dostarczoną zostanie z ca­
la  pewnością do 15 kwietnia.

D yecezya krakow ska.
Z a m i a n o w a n i :  X. Marceli Slepicki, kanonik 

^katedralny, prałatem  dom ow ym ; X. Andrzej Zając, 
dziekan i proboszcz w  W adowicach i X. Dr. Karol, 
•Nikiel, kanclerz Kuryi biskupiej, tajnymi szam bela- 
nami Ojca św .; X. Dr. Adolf W łodek, wik. w Żywcu, 
adm inistratorem  w  Lipniku; X. S tanisław  Szybo- 
y sk i. adm inistratorem  w Sidzinie; X. Dr. Franci­
szek Madeja w ikaryuszem  w M aniowach; XX. ka­
nonicy regularni w  Z yw cr objęli zastępstw o IV. w i-

karyuscza w  Ż yw cu; X. Dr. Michał Pękow ski, m an- 
syonaryuszem  p rzy  kościele N. M. P. w Krakowie,

I n s t y t u c y  ę k a n. na probostw ie w  Milówce 
o trzym ał X. P iotr Padykuła, prob. w Lipniku,

N a  e m e r y t u r ę  przeszedł X. Czesław  Ha- 
łaciński, prob. w Sidzinie.

P r z e n i e s i e n i :  X. Dr. Jan  Korzonkiewiez, 
docent uniw, z penitencyaryi starej fundacyi i man- 
syonaryi p rzy  kościele N. M. P. w Krakowie na ad­
m inistratora prebendy p rzy  kościele św . W ojcie­
cha w Krakowie; X, Dr. Franciszek Barda, w icere­
k tor sem inaryum  duchownego, na penitencyaryę sta­
rej fundacyi przy  kościele N. M. P. w Krakowie.

E g z a m i n  katechyczny do szkół średnich zło­
żyli: X. Dr. Stanisław  Domasik, X. Dr, Tadeusz Kru­
szyński, X. Jan W ojewodzie,

K o n k u r s  na probostw a w Lipniku i Sidzinie 
ogłoszony z term inem  do końca kwietnia b. r.

D yecezya przem yska.
I n s t y t u o w a i r i :  na prob. w  Krukienicach 

X. Michał Szajer, kom endarz w M edyce; na prob. w  
Jobłów ce Tuchowskiej X Adam W nęk, wik. w  

Moszczenicy.
Ur 1 o p dla poratow ania zdrow ia otrzym alig 

X. Ignacy Kołeczek, prob. w  Trześniow ie, X. Kazi­
mierz Gąsior, wik. w Birczy, na przecią 3 m iesięcy; 
X. Józef Michałkowski, wik, w  Oipinach, na 4 mie­
siące.

A d m i n i s t r a c y ę  in spiritualibus w T rze­
śniowie powierzono X. Janow i W olance, w ikarem u 
w Hummiskach.

Z a m i a n o w a n y  kom endarzem  w M edyce 
X. S tanisław  Kielar, wik. w  Jaśle.

P r z e n i e s i e n i :  X. Aleksander Dulęba, wik. 
w  Zarszynie, do Jasła ; X. Józef Dobrzański, wik. 
w  Domaradzu, do Moszczenicy.

U w o n i o n y  od obowiązków duszpasterskich 
po otrzym aniu pensyi em erytalnej X. Antoni Zio­
bro dotychczasow y proboszcz w Krukienicach.

P r z e z n a c z o n y  X. Franciszek S trzępek po 
ukończonym urlopie do Domoradza.

Z m a r t w  Żmigrodzie nowym  X. Ignacy Kędra, 
em. prob. w Żmigrodzie starym , w  75 r. życia a  46 
r. kapłaństw a. R i. p.

D yecezya tarnowska.
P r z e n i e s i e n i  XX. w ikarzy : S tanisław  Ja ­

po? z Limanowej do Bolesław ia; Karol Szum owski 
z Bolesławia do B aranow a; Józef Mroczek z W ierz­
chosław ic do Łęk dolnych; Michał Grotowski z Łęk 
dolnych na ekspozyta do Czarnej ad Zasów.^

I n s t y t u o w a n i :  X. Marcin Kołodziej na
prob. w Tylm anow ej; X. Jan  Mika na prob, w  B rze­
źnicy ad Dębica.

Rozm aitości.
KALENDARZYK.

D z i ś  Niedziela W ielkanocna — 12 kwietnia. 
Zm artw ychw stanie P . J.

EyiliH 
Mli flo WlOiW
Próbki zad&rmo i

Bą najlepsze 1 przewyższają jako­
ścią wszystkie inne, wyrabiane wy­
łącznie z najlepszych włókien ro­
ślinnych bez żadnej domieszki gli­
ceryny dla zdrowia sąnieszkodil we 

papier & k. uprzyw. fabryki papieru w Sassowie. ijakotakienajwięo.polecenia godne

/ranko wysyła: £1. TRAMER, Lwów, ulica Kochanowskiego L 11,
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poniedziałek — 13 — Poniedziałek W ielkanocny
w torek — 14 — Justyna
środa — 15 — Anastazyi
czw artek  — 16 — U rbana
piątek — 17 — Aniceta
robota — 18 — Apoloniusza.
D z i ś  wschód słońca o goćz. 5-ej minut 13. za­

chód o 6‘50. W  piątek ostatnia ćw ierć księżyca.
Wszystkim naszym Czytelnikom i Przy­
jaciołom ślemy z całej dyszy życzenia 

„Wesołych Świąt".
„Figlarz*4 dw utygodnik d la  w esołości i zab a­

wy w yszedł na św ięta w ielkanocne i przedstawia 
się bardzo uciesznie. »Figlarz«, żartów  m a co nie­
m iara. Ktoby ciiciał m ieć w esoie św ięta niechże 
zaprosi do siebie „F ig  arza” . P renum erata  d la n a ­
szych czytelników wynosi rocznie 4 K. dla wszyst­
kich innych 5 K. ktoby chciał m ieć num er św iąte­
czny ten  m ech prześle  do „Figlarza” Kraków ul. 
S tolarska 1. 6. m arkę za 20 halerzy a  Figlarza o- 
trzym a.

Komunia św . dla dzieci z Moabitu. Jak  pisma z 
Poznania donoszą, w  sobotę przybyło tam  38 dzieci 
polskich, k tóre w  Moabit w  kościele św . P aw ła  nie 
dopuszczono do Komunii św . Kilka pań przyjęło 
dzieci do siebie i zajęły się niemi. W czoraj odbyła 
się komunia ich w  kościele św . Marcina. Pomimo 
utrzym yw ania tej uroczystościw  tajemnicy, zebrało 
się na nią wielu uczestników. Podróż dzieci berliń­
skich opłacono ze składek publicznych.

Dodatki drożyźniene dla nauczycieli. Jak  się 
dowiaduje „Gaz. Lw ow .“, płany przygotow aw cze w  
Kadzie szkolnej krajowej, celem asygnow ania do­
datków  drożyźnianych nauczycielom  ludowym, są 
na ukończeniu i asy  gnaty  m ogłyby być rozesłane 
już z początkiem kwietnia, o ile budżet krajow y do 
tego czasu uzyska sankcyę, k tó ra  jest niezbędnym  
w arunkiem  w ykonania uchw ały  Sejmu.

Zapomogi dla miast. „G azeta Lw ow ska" dono­
si: Onegdaj w  południe w  ydziale krajow ym  od­
było się posiedzenie reprezentantów  m iast Lw o­
w a, K rakow a i innych, w  spraw ie zapomogi dla 
m iast z funduszu 1-milionowego, uchwalonego ubie­
głego m iesiąca przez Sejm. R eferow ał członek w y ­
działu krajowego Dąmbski. Przedm iotem  obrad by ­
ło uchwalenie zasad rozdziału zapomóg dla miast 
na roboty publiczne, przy  których ludność miej­
ska będzie m ogła znaleźć zarobek.

Ostatni z rodu Kościuszki. W  Kobryniu na Li­
twie, pochowano w niedaw nych dniach 26 lat liczą­
cego M irosława Kościuszko - Siechwowickiego, k tó­
ry  był ostatnim  z roku Tadeusza Kościuszki.

Ostrzeżenie przed Bośnią. Jacyś niesumienni In­
dzie zachęcają chłopów w  kolbuszowskim powiecie 
do sprzedaży gospodarstw  i wyjazdu do Bośm! Go­
rąco przestrzegam y przed tym  krokiem. W  Bośni 
dotąd spraw a w łasności ziemi nie jest uporządko- 
w ana. Panują tam  jeszcze takie stosunki, jak u nas

ilektro-inotorowa Fabryka

Józefa Skarllcldego

za pańszczyzny. W  Bośni mieszka 11.000 polskich 
chłopów. W yglądają oni z upragnieniem chwili, aby 
mogli chućby za psie pieniądze pozbyć się swoich 
gospodarstw  i w racają  do Galicyi, gdzie na wscho­
dzie kupują ziemię! Nie dajcie się bałamucić! W, 
Bośni nie ma co robić! 

btapińczycy m otuują!
W  ostatnich tygodniach zaszły  dw a w ypadki 

mordu na tle politycznem dw aj naganiacze Stapiń- 
S K ie g o  napadli na dwu w ybitnych członków rasze- 
go Zw iązku: jeden Kiwała w  Czarnej w Łańcuckim  
powiecie padł m artw y, drugi W aśniowski w Woli 
batorskiej w pow. Bocheńskim jest ciężko ranny.

A powodem ? I Kiwała i W aśniowski, jako lu­
dzie uczciwi, patrzyli na palce łapownikom, pilno­
wali, aby w gminie był porządek. Oscby ich zaw a­
dzały ludowcom, w ię c  postanowili ich usunąć. F&r- 
wałi się na mord. Oto, co nam piszą:

Zabicie ś. p. Kiwały.
W  Czarnej, w  powiecie łańcuckim, zabii© cie­

szącego się szacunkiem , zasłużonego sekre tarza  
Kółka rolniczego, w łościanina Kiwałę. Spraw ców  
zabójstw a aresztow ano. Motywem zbrodni była za­
zdrość i zem sta za to, że nieboszczyk w ystara ł się 
aby  droga pow iatow a szła obok szkoły, w brew  
staraniom  obwinionego włościanina Michny', k tó-y  
chciał, aby  droga szła po pod jego dom. Michno pod- 
moydł dwóch m łodych chłopaków, aby  Kiwalę, 
w racającego z bratem  z Łańcuta, dobrze nabili, by 
się ruszać nie mógł. Nieszczęśliwy dostał kołem w 
głowę i padł nieżyw y, a b rat jego mocno poturbo­
w any, ledw ie doszedł do posterunku żandarm ery i 

A resztow any Michno, bogaty włościanin, czło­
wiek przedsiębiorczy, właściciel betonam i, zam iast 
pilnować gospodarstw a, a wolne chwile pośw ięcać 
p racy  społecznej, by ł naganiaczem  Stapińskiego, na 
w szystkich zebraniach kółek upraw iał zaw sze o~ 
pozycyę i szkalow ał ludzi najpoważniejszych, któ­
rzy' z całem  poświęceniem oddawali się pracy  spe- 
łecznej, a tylko przez zazdrość, że on tych stano­
wisk nie otrzym ał, zaw iść zaprow adziła go na/esz  
cie do krym inału.

Napad aa Jana Waśtńowskłego.
W  Woli batorskiej od daw na już trw ała  w ałka 

między ludowcami z jednej, a połączonymi w szesh- 
polakami i stoiałow czykam i z drugiej strony. Na 
czele ludowców, rządzących w  radzie gminnej, s ta ł 
radca pow iatow y, agent „W isły", szynkarz i t. d. 
Jan Biernat. Na czele drugiej grupy stał wszechpo- 
łak Jan W asniowski, prezes Kółka rolniczego. Ten 
W aśniowski parę  razy  przyłapał B iernata na sp ra­
w ach nieczystych, raz gdy Bierna^ żądał od przed­
siębiorcy budowlanego 1000 kor. łapówki, drugi ra s  
p rzy  rachunkach z miejscowej rady  szkolnej. S tąd  
B iernat nieraz odgrażał się zem stą W aśniowsktemm  

Sposobność nadarzyła  się w ubiegły poniedzia­
łek. Na ręce B iernata p rzysłała  s tacya  doświad­
czalna U niw ersytetu Jagiellońskiego nasiona i na­
wozy. W aśniow ski przyby ł po sw oją część. W  sps- 
kojnej pogadance, B iernat przyniósł wielki rew eł-

Poler* znakomite młode saynSf, 
boezki, karczki, kiełbasy polęd­
wicowe, krajane i siekane, stont- 
nę i szmalec polfki. I>« sktrp4v  
znaczny opust. 'WyBjrki j„o 

jr a  tteiwrctala, a%79

W s i .  S a c s i i y s z e w s k i
braków, ufm  iw . l in a  14. 81. p.

rząclowo upow,-miony geometra  c y w i l n y ,  
przeprowadza wszelkie roboty w zakieś m ier ■ 
bj 6 oietwa wchodzące.



;Wer i począł nim m anipulować. M ierzył najpierw 
iw ziemię, potem w W aśniowskiego. Pad ł s trza ł i ku­
la  p rzeszy ła  szczękę i ugrzęzła w ramieniu.

Rannego odwieziono do Niepołomic, a  potem 
na klinikę do Krakowa. N iestety kuli, w yjąć nie mo­
żna, Po uśpieniu rannego stw ierdzono, że operacya 
grozi śmiercią.

W aśniowski by ł kandydatem  na w ójta, decy­
d u ją c e  w ybory  odbyć się miały z a parę dni. W ten 
sposób usunięto niebezpiecznego a la  ludowców 
Człowieka.

Biernat uparcie tw ierdzi, że strzelił tylko przy­
padkiem. Dotąd go naw et nie aresztow ano. Na o- 
bronę dobrał już sobie dw u znanych ludowców:
iKernika w  Bochni i Bardla w Krakowie.

• *

Oto skutki w ychow ania Stapińskiego. w ycho­
w a n k o w ie  jego, gdy im stanęli w szachrajstw ach 
h a  przeszkodzie ludzie uczciwi, poryw ają na nich: 
k ó ł i rew o lw er l

P rzerw any  geszeft oszukańczy. W  Krakowie 
tymi dniami zamknięto i opieczętowano sklep i m a­
gazyn, należące do Salomona Urbacha, k tó ry  o- 
głaszał po pismach, że za 5 kor. 90 hal. fiaóżna dostać 
u niego 500 przedmiotów w artościow ych. Mnóstwo 
zażaleń ze strony poszkooowanych przez oszusta 
zniewoliło nareszcie policyę do interw encyi a sp ra­
w ę  oddano prokuratoryi, k tóra pociągnie Urbacha 
do odpowiedzialności za oszustwo.

Podw yższenie cen jazdy do Ameryki. Nordd. 
Lloyd podw yższył ceny 3-ciej kiasy z Brem y do 
Nowego Jorku dla dwóch parow ców  na 168 mK., 
dla innych na 153 mk. Równocześnie podwyższono.- 
[ceny do innych portów  północnej Ameryki.

P o rad n ik  d la pytających*
Sz. Zw. g*n. w  M. K w estya ta  jest między W ła­

dzami sporna tak n. p. S tarostw o w B. zozowie po­
tw ierdza uchw ały Rad gminnych co do zam ykania 
szynków w niedzielę, zaś S tarostw o w  Rzeszowie 
podobnie jak w asze znosi takie uchw ały. Radziliś­
m y się w  tej spraw ie szefa D epartam entu przem y­
słow ego w  tut. M agistracie, k tó ry  ośw iadczył, że 
R ady  gminne ( z wyjątkiem gmin Lw ow a i Krako­
w a) nie mają praw a do powzięcia podobnych uch­
w ał, co już w gazecie ogłosiliśmy.

P. J. B. w  K. Na list pański nie m ożem y dać 
odpowiedzi, bo:

1) nie możemy dokładnie odczytać, bo niew y­
raźnie pisany;

2) nie w iem y kto jfoł intabulow any w  księ­
gach grutow ych za właściciela odnośnego gruntu,

■jczy pański przybrany  teść,czy też Pan z żoną.
P. J. J. w  S. P rzedstaw iona nam spraw a nale­

ży  do S tarostw a, a nie do Sądu; należy przeto iść 
do S tarostw a i protokolarnie prosić o komisyę wo­
dną i orzeczenie.

P. F. D. w B. W  odpowiedzi na list pański do­
nosimy,ż e musisię Pan sam odnieść jużto za po­
średnictw em  p. R adcy na Morawach, jużto osobiś­
cie lub listownie do c. k. P rokuratory i P aństw a w  
W adowicach z  zapytaniem , co się dzieje z pańską 
spraw ą.

P. J. O. w  K. Nie znam y aktów  ani proceso­
w ych, ani egzekucyjnych, więc nic nie jesteśm y w 
stanie doradzić. Należy sobie wziąć adw okata i to 
katolika, by przeglądnął odnośne ak ta  w Liszkach 
i zadecydow ał, co w  spraw ie danej zrobić można, 
R edakcya na miejscu poda nazw iska porządnych 1 
zdolnych, katolickich adw okatów .

P. J. S. w  G.
I. Gałęzie drzew  sąsiada, w ystające na grunt 

pański ma Pan praw o obciąć, ale gałęzi Panu za- 
b ierać nie wolno.

TL Ojczyma Pan nie zmusi, by Panu co ze sw e­
go odstąpił majątku.

Za to, że Pan pomagał ojczymowi od 12 do 24 
roku życia, od ojczym a w ynagrodzenia domagać 
Pan się nie może, bo ojczym Pana do roboty nie 
godził, zasługi z Panem  nie umawiał, wogóte stosu­
nek Pana do ojczym a był stosunkiem rodzinnym, a 
nie służbowym .

P. W . T. w  B. sz. ŹJe Pan zrobił, że kupując 
grunt nie zrobił Pan kontraktu i na siebie odnośne­
go gruntu nie zaintabuiow ał; obecnie więc m a 
Pan dwie drogi, albo proces długi, kosztow ny i nie­
pew ny do tego, albo ugoda ze żoną sprzedaw cy, 
zbiegłego do Ameryki, połączona zdaje się z kosz­
tem  ze 3u0 K. Proces będzie nie wiele tańszy, a 
zaw sze niepew ny dlatego; że żona sprzedaw cy bę­
dzie się bronić tern, że ona nic nie wiedziała, że 
Pan przed nią odnośny grunt kupił. Przeciw  do­
wód bai dzo trudny; radzim y więc starać się wszel- 
kiemi siłami spraw ę ugodowo załatw ić.

P. J. G. w Sz. List pański obejmuje dwie zupeł­
nie odmienne kw estye prawne.

I. Odnośnie do pierw szej spraw y, to dział mu­
si być sporządzony na piśmie, aby był w ażny. 
P raw da, że umowa ustna w zasadzie ma to sam o 
znaczenie, co umowa pisemna, aio o tyle, o ile usta­
w a w  tym kierunku w yjątków  nie zaw iera a taki 
w łaśnie w yjątek  zachodzi odnośnie do działu wspóL 
nego gruntu. Ponadto jedna ze w spółw łaścicielek 
jest małoletnia, tak, ustna urnowa jej imieniem w o- 
góle zaw artą  być nie mogła, a jeżeli miała miefi 
ważność, to m usiałaby być zaw arta  przez jej opie­
kę i być zatw ierdzoną przez Sąd opiekuńczy. Po­
niew aż ustna um owa na dz‘a* nie miała tych w y ­
mogów, przeto dokonany dział był niew ażny, a wl 
dalszem następstw ie, P an  proces przegrać musiał.

DLA am jjlCZYCH  I SKLEPÓW poleca'słoninę polską kiełbasa siekana k. 1-70
Pierwsza elektro * motoro* » .fabryka wędlin odznaczona 7 medalami grubą k 1*60 „ krajana ,2 - 1 0
.W BrukseUj, Parvżu, Londynie, Rzymie, Berlinie, Wiedniu i we Lwowie s}onin(J węgłer8k, /  : J0 boczki wędz. sur. .  1*80

E g  R &  B ' • Kra3c6w G roćbJa i 1  sadło starsze *1-70 szmaleowbeczk. „ 1 7 0
W f  l l f e M I  1«xlefp« 1201 . słonina sueba .1 -60  loco Kraków.
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II. Co do drugiej spraw y, to na gruncie na do­
żyw ocie oddanym  może dożywotnik staw iać bu­
dynki, atoli w łaściciel po śmierci dożyw otnika ma 
praw o żądać usunięcia odnośnych budynków. Mat­
k a  pańskiej żony nie miała p raw a zapisyw ać pań­
skiej żonie placu pod budynkami, bo w łaścicielką 
Itego placu nie była i zapis odnośny jest bezskutecz­
n y ;  należy więc sta rać  się odkupić plac odnośny 
pod budynkami, albo też w ydzierżaw ić ten plac, bo 
,w razie sporu proces byłby po pańskiej stronie do 
przegrania.

i OD ADMINISTRACJI,
Prosim y uprzejmie naszych czytelników p rzy  

Ryysyłce pieniędzy o zaznaczenie na odcinku przeka- 
fcu na co są takow e posłane, oraz o podawanie do­
kładnego swego adresu, gdyż częste prenum eratorzy 
nie podają miejscowości, w skutek czego następują 
nieporozumienia.

P rosim y również p rzy  w szystkich  reklam a- 
jcyach o podawanie daty  w ysyłki reklam ow anych 
pieniędzy.

F rzy  zmianach adresu m uszą być podane za­
w sze  dw a adresy. Ten na k tóry  gazeta była  w ysy- 

■ jlana 1 ten, na k tóry  ma być w ysyłana, inaczej bo- 
-jwiem zmiany przeprow adzić nie możemy._____

W ażne dła emigrantów I robotników sezono- 
jtyych! Aby nie w paść w  ręce niesumiennych agen- 
|ó w  '■ nie ponieść sz lód , należy zgłaszać się przed 
(wyjazdem do Ameryki. Brazylii. Argentyny. Kana- 

; - Idy lub na roboty do innych krajów, po dokładne i 
.^{wyczerpujące informacye do „Katolickiego Błura 

Informacyjnego dla em igrantów I robotników sezo­
nowych przy Sekretaryacie Katołłcklm w e Lwowie 

Dom K ato lick i. Gródecka 2 b.
Krajowe Biuro porady i obrony praw nej przy 

jSekretaryacie Katolickim — Lw ów . G ródecka 2 b, 
v jsłuży we wszystkich spraw ach sądow ych, admini- 
; jBtracyjnych, wojskowych, podatkow ych i t. d fa­

chow ą poradą i pomocą.
Taksam o znajdą tam pokrzyw dzeni na obczy­

źnie radę i pomoc.
Na odpowiedź załączyć 20 hal. w  znaczkach po- 

\  jcztowych.

N a d e s ła n e .
Za dzJal ogfosztaA Re«Idk«.ya nSe «dp»wtbdB<

Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten i? 
niech pisze po pouczenia wprost do nmie, g<lj ż 
nie mam żadnych a g en tó w  ani n agan iaczy !

BUJRO PODRÓŻY

Z O F I I  B I E S I A D E C K J E J
O Ś W IĘ C IM .

rolniczo handlowy Euge­
niusza Ssh^ajitliga w Tarnowie
poleca swoje znaczne składy wybór o wy c i 
nasion, maszyn rolniczy cit, nawoź, sztsicznych 
oraz węgla krajowego i Górnośląskiego,

Zakład zegarmistrzowski oraz skład wyrobów ze złota i srebi
Łstnieiaro nrI r 1KRT r»nrl firm a poleca obfity magazyn prawdziwych zegarków genewskistn ie jący  o n  r. LÓ03 p o d  tirm ą zegaraw wahadłowych, budzików grających polskie mistn ie jący  o d  r. i8 8 3  p o d  firm ą

* N A S T« ZY  H O L11C
w Krakowie uiica Sławkowska l  1

poleca obfity magazyn j rawdziwych zegarków genewskichf 
zegarów wahadłowych, bi-dzików grających, polskie melor 
dye oraz kolltócye zegarów staroświeckich. Towar z pierw' 
szorzędnych fabryk zagranicznych. Poręczenie 3 letnie. Żlc 
kupuje zegary staroświeckie i przyjmuje takowe do grun­
townej naprawy. Usługa szybka i rzetelna, ścisłe dotrzy­
manie terminu przy powierzeniu robót robót ,bóf



Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, b. d&c imy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce l i ­
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cen ach  m o żliw ie  n isk ic h  i w ie lk im  w y b o rz e

Konstanty Witkowski Kordas przedtem

Kraków, Rynek główny, Linia A — B., 1. 46.
St. Przybylski

M a ś w i ę t a
poleca wyborowe S2fynki, k ie łb a sy  siekane i kra­
jane w najlepszym smaku i dobroei, oraz wszelkio 
w ę d lin y  w zakres masarstwa wchodzące po cennch 
konkurencyjnych!

Szczególnie zwraca się uwagą kółkom rolniczym 
pp. Kupcom. b,127

Fabryka w y r o b ó w  m asarskich
T. KNOBEL,

K ra k ó w , ul. D łu g a  27.
Wysyłki uskutecznia się za  pobraniem .

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. 
Publiczność, że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD

TAPICERSK© -  DIKORUCYJSSY
mieści się w KRAKOWIE, Rynek główny L 45, 

Linia A-B. (obok firmy Jawornicki). b81
Będąc długoletnim współpracownikiem firmy S. 
IGLICKl W KRAKOWIE, następnie ukończyw­
szy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowo- 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pier­
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra­
nicznych, podejmuję się wszelkich^ robót w za­
kres ten wchodzących, a mianowicie: wyściela­
nia i przerabiania mebli, materaców sprężyno­
wych i włósiennych, obijania i tapetowania po­
koi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
wszelkich innych dekoracyi po nader niskich 
cenach. — Polecając się łaskawemu poparciu, 
kreślę się z szacunkiem A. Smoczek.

Mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem w Kra­
kowie, uL Kołłątaja 4, biuro informacyjne w 
Wszelkich sprawach ubezpieczeniowych pod firm ą: 

P ie r w sz e  K rajow e b iu ro  in form acyjn e  
w  sp raw ach  u b e z p ie c z e n io w y c h  

Z a k re s  d z ia ła n ia  b iu ru  o b e jm u je : 1) udziela­
nie porad i informacyi w sprawach ubezpieczenia 
wszelkiego rodzaju;2) zestawienie porównawczych 
tabel premiowych rozmaitych Towarzystw aseku- 
racyjnych; 3) rewizyapolic; 4) udzielanie zaliczek 
na opłatę zaległych premii; 5)_ zastępstwo stron 
przy wypłacaniu kwot ubezpieczeniowych i od­
szkodowań; 6) wstępne oszacowania. Zapraszając 
Sz. P.T. Publ. do łaskawego korzystania z moich 
usług, łączę wyrazy wysokiego szacunku 
b08 JuBlusz S p e r l in g _____

K R A J O W Y  W Y R Ó B

Jedyny Zakład Baudarczo-ortopedyczny. 
Spee^alsoM pasy brzuszne i przepwkl.

H. B©€i ©A&l ©WICZ % Pragi 
IC ra k ó w , F i e r y a f t s k a  f. 911

Zam. z prow incyi uskutecznia się w ośm iu  godzin , j

Tanie i otdobne  
ogrodzenia

Siatki d ru c ia n e  m a sz y n o w e  surowe lub cyn­
kowane — do ogrodzeń kościołów, domów, wił, 
ogrodów, parków, grobów itp. bardzo praktycz­
ne i tanie, s ia tk i sz e śc io k ą tn e  cyn k o w a n e ,
do ogrodzeń kurników, królikarni, placów do 

gry „Lawn-Tennis*, łąk, lasów i t, p.
i:  Druty k o lc z a s te  I ta śm y  cy n k o w a n e : :  
Liny d ru cia n e  do P rom ów , meble mosiężne 
i żelazne, materace druciane, rafy do szutru 
i piu»ku, sita, iskierniki do kominów fabryczn. 
blachy dziurkowane i prasowane poleca po ce­

nach fabrycznych

idtter a mms. t. i u .
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnie 

Zastępstwo dla Gałicyi i Bukowiny firma
D. MURZMANN. KRAKÓW

Mostowa 10,46 Tel. 1461

M P T T T J

N a rzęd z ia  o g r o d o w e , n a­
czyn ia  m lecza rsk ie  p o le c a  

n ajtan iej  
W . Haslski w  Krakowie, 
S u k ien n ice  21  S zew sk a  23 .

Cenniki na żądanie wysyła 
darmo i opłatnie. b96

D c  s p rz e d a n ia
Zagroda 7 morgów w jednym kawałku, obsiano, 
gruut słoneczny I kl. przy domn. Dom. stodoła 
i stajnie nowe, przy gościńcu. Kościół szkoła 
i poczta winiejscu. Cena około 18.000 koron, 
wiadomość u właściciela

Piotr Miękina Dziekanowice koło Dobrzyc
pswtei Wieliczka.

Adr. tel. RA N D, POD­
GÓRZE. Telefon 1185.

IG. RAN D
Podgórze-KiraJków

ul. Mostowa 7,
Pierwszy gailc. kup. i e>p3r! 
masła i serów
Oferuje codziennie świcie 
że masło deserowe duń­
skie, pochodzące z !-rzę­
dnej mleczarni w Danii, 
po cenie przy edbiorza 
oryginalnej beezlti niż­
szej, niż wprost sprowa­
dzonej, jakoteż masła 
stołowe, kuchenne i roz­

maite sery. -b79 
Dla przekonania proszę 
żądać ofertę. Wysyłki na 
prowincyę usknt. odwr.

UŻYWANE

b102

m aszyn y  do szycia, ro ­
w ery  jako też reparacye 

tychże poleca firma
T . KLUSKA

Kraków, Grodzka 63.

Popierajcie 
„Prawdę"!

ReiS 3 $  n t o r f ó w
lasu 80 Szade obok Sam­
bora sprzedam na mor­
gi. Cieszewska, 8am bor, 
ul. Przemyska. b35

Folwark
400 morgów 180 m. las« 
ezęśeiowo lub w całośet 
z obsiewami tania do> 
sprzedania 40 morgów 
ziemi pierwKMjj klasy 
budynki nowe blisko 
miasta i kełeji na do­
godnych warunkach do 
sprzedania z głoszenia 
W. Z. or>. ByW» b.IST,



gUsp kobiet polskich po9 i«m

Katolicki! Spółka
flamllowi. Kraków. Mały Synek I 4. 
Poieca wszelkiego rodza­

j u  towary korzenne, pi- 
v  o butelkowe wódki li­
kiery koniaki wina kra- 
uwe i wigierskie po ce 
lach przystępnych. b,132

5 0  m ó rs
■ drenowanych gruntów 

przy gościńcu z lasem 
'■'$ I łąką, częściowo lub w 
ż' całości do sprzedania. 
> Gatunkowe prosięta i 
y  iwinienasprzedaż.Wiad. 
; Dwór Wieprz, p. Andry- 
f-. chów.  b!6

p otrzebny zaraz do go­
spody katolickiej

C h ło p ie c
od 15 lat wyżej, umie-

!acy biegle czytać, pisać 
rachować, sprytny, i 

porządnych rodziców. 
łJ6  K.. mies. wikt, pranie

D a r m o
praw ie sprzedajem y od dziś 

•  •

z fabryki w Drohobycza
bo ty lko po k. 55.— za  1000 sztuk franko Każda stacya kolejow a.

D o p ó k i z a p a s  starczy.
W zory i katalogi darm o i opłat nie. W zory i katalogi darm o i opłatnie

Szybkie zgłoszenia uprasza x20

Galicyjska Spółka przemysłowa i budowlana
w e  L w o w ie , S y k s  łu s k a  14 . (S k r z y n k a  poci_4. 1P6.

:■ do Fr. ruieck; Szczena- 
, nów. b,124 ULimui imwi psoruttiiibi kot

Silili H I
polettt cajtaniej

R  NIEMETZ
. Urakfiw

K arm elicka 1. 1 5 .

W KRAKOWIE, 83ST8MACYA U tiSWfil DWORCEM TOWAROWYM 
Adres na listy: Kraków fach 130. 

Przeprowadza wszelkie transakcye paszą jak: 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz f ośred- 
niczy przy dostawie żyta dla c. k. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Zasiada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych pro­
ducentów. - Adres telegraficzny „Zetpępę”, Kra­

ków. Telefon 384. a38

G s c ii i ić  1

R IE E i
TKL, 3H5. b06 działu losowego i ase­

kuracyjnego, lub tacy, 
którzy mają zamiar ob­
jąć taksę zastępstwo 
niech podadzą we w ła ­
snym interesie swój 
adres i

Esm bmowy N (teleta, Kra- 
Ttów, ul. Jasna 8.

Tanie neny! fcajwyższa prowizya.

„ __

D *j r o w e r ó w
y  wszelkie przybory i naprawy 

poleca najtaniej

; 11 N i e m f e t s  mectiaałk
teł. 3175 b05 

Kraków
Karmelicka 15.

. .. ■BaaaaBKBBEiSBUEa

Pierwszy enrzuścianski skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleca swoje towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta z dostawą do 

domu. aSz6
P ierw szy chrześcianski skład nafty
W O J C I E C H  B I E D R O Ń
w  K rauowie, ulłca Z w iw zyn iecka 1. 24

" r . ' .

Powozy
pófkryre, wózki, kut- 
schierfajtany, wolanty 
itp. nowe i używane w 
wielkim wyborze da 
Fp zedanla — K raków  
łw ie r z y n ie d ta  L 37 .

© ® @ © ®

Ro»xenajcifi
»»

>»

© ® ©
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m n

LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ ] TOWABZm. WZAJEMNEGO KREDYTU H
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9 j udziela pożyczek na w ekJe i  skryp- M

| ta dlnżae na umiarkowany procent
przyjmuje nąitairiej ubezpieczenie i i  dogcdne warunki spłaty. Od w kh-

od ognia i  pioruna. \ dek c płaca 5°|o.

m

L U P  POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYJNE Wmm
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■ ■ E n n M u E ^ a fc H  ty,ko w
P.aiBwoia I t a  A M  wyraMw S S K S f i E S

pod op leh ą  „ N ą jś w ią W j Rodziny" Q  gpBedąj0 t0.
V  f  A  V  ^  JUT wary po Ead"

Jozefa Jorasza w jfn ssEP ste» Roflkopf
w Korczynie obok Krosna (Galicy*) :S««bk^
poleca Sza1*. P.T. Publiczności słynne w świeeię

płótna korczyńskie ai35
ezysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko­
ści na koszule, prześcierr cila bez szwu; bielizny 
t t  -Iową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. Rę­
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielon3. Ró­
wnież: Kam garny, Szewioty, Cajgi, Płótna ba­
wełniane, Płóeienka kolorowe, Flancle, Batysty,
'Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka, Lo« 
deny. Kapy na łóżka. Kołdry, Koce, Derki na ko­
nie, Chodniki itp. wy oby tkackie. Cenniki i próbki 
m oiliwei b ocena na śadcnie darmo i  franka.

BJn raty
najnowszej icenstrukcyi, 
ulepszone fta g o r a  w c»  
szyny do reda, ha­ftu i ao wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, znana z rzetelności firma;

R PAWŁOWSKI
w Krakowie, Rynek 18
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i cen­
trali zaknpu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z bistoryą maszyn darmo iopłatnie.
IfU f^ G A l Według poświadczenia o. i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Co. 
posiada swoje fabryki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowe w Hamburgu. Je ito 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol­

sku” do bojkotu zaliczyła.

„Doborowe drzewa pien- 
ne f karłowe > krzewy 

owocowe
Babywaś można po zenaeh bardzo przystępnych

i  Zjadzie ssiloiitzp Jiinla"
subwenćyonowanym przez c. k. 

rząd i kraj.
Adres > Z a k ła d  sa d o w n ic zy  „(riin- 
k a “ , w  P rąd n iku  czerw o n y m , 

p, w  m iejscu.
Cennik darmo i opłatnie". *  305

3,y>, j .. elekt*,, złoty Rera, 
Syst, Roskopf, 36 g, idąey z pię­
knym łańcuszkiem K 4 60, Sre­
brny R o »kop fo3 kopert, bardzo 
silny K 12‘— Stalov v damski 
RemontoirK 7*80, Budzik najlep­
szy K 3*— Łańcuszki srebrne 
od K 2'—Zegarki damski*? źłote 

od K 20’—, a450

Bogato iiusii. cenniki dsrcae i (pletnie.

Broń - - rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szyciaw Opoćnie 

a. d. Staatsbahn 
Kr. 2063. Czechy 

a?3

Ważne dla właścicieli powozow
Zakład lakierniczy Karola Strycharza

ul. Zwierzyniecka 31.
w ykonuje najtaniej lakierowanie pewozów wo­
lantów i t. p. załatwia zarazem wszelkie repert. 
cyc poduszek po cenach umiarkowanych b, 126

p ierze  
i puch

1 kłg. bzarego dartego K. 2’—, 1epsz«go K. 2*40, pól 
białego l a 2*80, białego K 4*—, I-a miękk. Jek puch IC 
6*—, najlepszego I-a K 7’—, 8*— i 9*60. Fhich szary K 
6*— i biały I-a K. 10*—. Puch z piersi K  12*—

od 5 klg. począwszy Jranko.

i  G O T O W A  P C S C t P ,  jt

5 0 0  K^RO“J fc-5 
wypłacę Wam, jeśl Ria 
Balsam nie usunie bez 
bólu Waszych odgsla- 
Łów, narostków i 
stwardnienia skóry — 
w 3-ch dniach. Cena 1 
tygelka z gwarancyą 1 
K, 3 tygielki 2-50 K, K a­
meny Kaschau (Kassa) 
I  Postfach 12/748 Węgry

Gospodyni
wdowa, inteligentna, w 
śred. wieku, zna się na 
wszelkich gałęziach gos­
podarstwa przyjmie chę­
tnie odowiednią posadę. 
Wiad. w Redakeyi.

z gęstego, czerwonego, nlcbieekiogo, «ć?teg. 1«T> tiiałego 
inletu (Nanfelng). 1 pierzyna okoli. ISO im . dług. 120 
cm. szeroka z 2 poduszkami, hałda ea £0 e » .  dhtg*, €0 
em. szerok.. i; ostatecznie napełniona now ra szorem, 
kwapiatem i trw ałem  pierzem  K 16-—, polpualnim K. 
20*—, pierzem  puchowem K24*— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 3. 8*804. P e- 
rzyny 200X140 cm. objętości K  13, 15, 18, 20. Poduszki 
90X70 cm. objętości K 4*50, 5, i 5'50. Piernaty z na|tep- 
bzbJ dymki 180X 116 cm. objętości K 13 i 15, wysyła do 

K. 10 fraako za zaliczką lub poprzednią zapłatą

t a  l E i w i i f c E t a M M  S t a e i M
Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub pie­
niądze zwraca eię. Bogato illustr. cennik wszelkich to­

warów z pościeli bezpłatnie. n27

I h A a r n  kj^ bhme
ilaaB asa iB B as!

F a b n r k a  m a s s y n
Ini. W. 

B o g a e k ie g o
w Chszauowld
buduje ma­
szyny Sformy 
najnowszych 
Bystti& i. n d o  
wyrobów ce­
mentowych 
oraz prasy rę> 
czre i kiera­
towe de wy rą­
bu cegieł gf3 
nianych. Cen­
niki Nr. III I 
in fom aeys 

darmo. b29 
Ceny niskie.

Czytajcie I

„Różę Duchowną1*
u  jest to jedyne I najtańsza 

czasopismo polskie poświę­
cone czci Bogarodzicy Kró­
lowej Różańca Sw. 

stale pomieszeaa 1 Arty­
kuły wstępne, o Różańcu 
o Jezusie Chiwsti -te, przy­
kłady, le,*rendy4 powiastki, 
religijne.

•' liczy już XVI!. Mik W| - 
dawnictwa i wyckętffel f, 
każdego mhtsląe.i.

Całoroczna prenon-crała ^Riiy Dn-liwwicj'1
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES: „Róża Duchowna" Rl. OG» Do­
minikanów we Lwowie. Wszystkin. wysyłamy 

ouniera na okaz b, zołatnio.

Czytajcie!

u
D in ' 

M  im a '
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Stacya klim atyczna i kąpieli m orskiej k Fin me 
nad Adryatykiem, półtorej godziny jazdy okrętem  

Fiu me. Jedyna m iejscowość kąpielowa adrya- 
tycka m ająca 300 m etrów  piasczystego i przy­
stępnego brzegu m orskiego. Eldorado d la  s ła ­
bow itych dzieci I Dokładne prospekty i wyja­

śnienia przez komisyę kuracyjną. b,89

ierwszorządne vr;-
iiORaaie. Mmrńim..

. y  wana forma i miara.
{[* Ceny najprzystęp-

f j  niejsze są srecyali eni
zaletami naszego stawy 

światowej
u n ii

O B U W I A
FABRYKA OBUWIA TUBUl

ALFRED FRANKEL, Sb. kom.
N A JW IĘ K S Z E  PRZED SIĘB IO RSTW O  
TEGO R O D Z A JU  W  M O NARCHII

"r259. Chsyreau do smur. ii i0'- 
, IrłSł.taflH Goodyear K 13*50 
i 3r 6095 Ckevreae Goodyuil 16'-

Ceałrala dla Galicyi:

U w .W 9l.li
Telefon 2347.

Z astępca: L. Steigler

Hi92. Boksowe do ans. If0‘50 
HrBO1', CbonoM dlii RII*- 
*r 6085 Bata AmoLSWi 1 12*50

Kr 405. Chcv. iiue* i ii rap. R 9‘- 
Nr483.Ct)GVreau Goodyear K‘1‘54 
lir4)5. Unreu GoDdyur Kit

Bypl 8i honorowy 
TURYN 1911 

20.000 par produ- 
kcyi tygod.

Br. /- thevr. pólboe. I 1 
BrłOI.Chsu GiodyeorKIZ'' 
Br 42G2iori. ttiev. Gad.»13

jjr MChe?. do zapin. B11-- 
Hr 346 "l:ov. Gaod.br. K12*- 
Nr 36Z Cheir. Oaod. p-114'59 

M35

130 własnych 
1200 robotników I 

urzętL

750C0 tGsarkówi
Skutkiem wojny bałkańskiej 
jestem zmuszony sprzedać za 
bezcen 7S0A z e g a r k ó w  re -  
m on to lr  z imit. srebra z do- 
eh snuły rn 38-godzinnym wer­
kiem inkrowyrn na kamieniach 
rubinowy oh, które były prze­

znaczone do Turoyi.
1 sztuka kor. 3' -
2 sztuki kor. S.aO 
5 sztuk kor. 13  5 0

,?iędoletal& pisemna gwarancya. — F -z /k o  wy- 
Si li> zcme. — Wymiana dozwolono, lub zwrot 
pieniędzy. C entrala z e g a r k ó w , Sim on L u słig  

N ow y Saca. bas

Poleca 
się dobrym katolikom

Książeczkę 
do nabożeństwo

pod tytułem:

Ufi ie l

P 0 F,!! i U E 0 0
RsioM

0 396 str. z opisem ko­
ściółka na zameczku w 
Bełzie, gdzie przez 580 
lat był obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej.

2-gi nakład powiększony
1 w lepszej oprawie, w  
płótno z kompaturką w 
cenie kor. 1*50, a z prze­
syłką kor. 1’30. Do na­

bycia w

A d m in . „ P ra w n y *  
w  K ra k o w ie ,  

u l . S to la r s k a  6 .

„Najlepsze nasiona"

M & u t n i s r a
wszelkiego rodzaju

poleca firma b,03

Fr. L e n e r t ,  K raków
ulica Sławkowską liczbą 6

< a a
<S j! No-^S-g*
o®  e*5*
Sf 3> 2. B5- c  » c a n ł-k W P *
t  S ® *  
Wg ł I*t O p-  sj P
. . :t< o. 5‘

mm jr-2 §* § O-
M* A l ;  S 'n ■ a 3 *
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C 2 4  g «« m. „ Si • n P  o 
69® B

S j S»B„ 5 „  o  -“ O- ej* 3o o o
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?=b ę
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Z powodu przeniesienia się

O r g a n i s t y  bl"
v  Tyńcu p. Skawina na. posadę górską 
dla  zdrowia — jest jego m iejsce do ob­
sadzenia od 20. kwietnia. Zgłaszać się 
ntogą jedynie młodzi, żonaci i bez wad 
'  ‘ i
Bk lad wyrobów masarskich najlepszej jakość 

po cenach konkurencyjnych poleca: bl31

J ó z e f  C h o lew iń sk i
Plac Matejki 7. Filia Karmelicka 20.

f „ IJIffljjl p i l l iS l B
srebrnych i innych metali 

W K R A K O W IE  ul. STRADOM 8.
p o leca  tw o je  w szelk ie  w yroby  litu rg iczn e , k ielichy , 
o o n s tr a n c y e ,  pacyfikały  i Ł p. puszk i zas taw y  sto łow e 
w różnych  faso n ach , p o d e  m uje się u rząd zeń  kaw iarń  
C u k i e r ń  i restau racy ł, p rzy jm uje  w szelk ie  rep a- 
Ckcye d o  opnaw iania , a  to  sreb rzen ia , złocen ia  ognio- 

tw o i galw anicznie n ik low ania m iedziow ania i t. p. 
P o c e c a m  się  łaskaw ym  w zględom  S zan o w n ej P . T . pu- 
W\ aao śc i z pow ażaniem

5 Feliks Woźniak.
Znużenie brak sił żywotnych I brak energii,

fakoteż i zupełne rozprężenie nerwów, są to 
aotegliwości, które każdego człowieka do roz­

paczy doprowadzić mogą. b ll9

HERKULES KOLA
tal MW sporządzona z ntsfatszcwansp produktu orzecha Rola, tą 
■aszkndllwym środkiem pobudzającym, wzmacniającym ciało i ducha, 
m o c  czego tą prawdziwie dobroczynnem “drddłera dla cierpiącej 
Mrtofct, Generalny skład I sprzedaż hartowna DĘBSKI l KCPPE 
Ś5UK0W. BODZAWdZE 20. Sprzedaż detaliczna w Droguaryi J 

Banak i Ska Kraków, oL Szewska I. B.

Generalne zastępstwo dla 
Galicy! i Bukowiny w Kra­
kowie, D.etlowska »4i7 b58

99

Stawne lekarstwo
na padaczkę (chorobę św. W alentego) na ogólne osłabie­
nie nerw ow e, kurcze nerw ow e i tym podobne choroby — 

zalecam y usilnie środek pod nazwą

E p ł !@ p t ie o n ”  D r a  W e i la
Pastylki te  działają znakom icie i są  w edłe zdania i poświad­
czeń lekarzy całego świata najlepszym  środkiem  w szcze­
gólności na chorobę św. W alentego. Leczenie trw a około 
6 m iesięcy. 1 pudełko z 60 pigułkami na 1 miesiąc kosztu­
je z opłaconą pocztą i do kładnem  pouczeniem  Nr 6 1, kor. 8-—. 
Prosimy zamawiać z głównego składu d la Calicyi, Buko- 
b4 winy i Stąska austr.

z Apteki Szymona Fdelmana w Samborze.

Baxzność! Patent światowy
Zastępuje zu­

pełnie rnlyn.Mn. 
:|zyna la w prze- 
ciąeu godziny 
miele pszenicę 

owies, żyto nawet 
kukurydzę w ilości 
35—45 kg. i ma te 
właściwość, że da się 
w ten sposób ure­
gulować, że miele 
drobno, średnio i 
nawet na mąkę.

Szczególnie w gos­
podarstwach oddaje 
niepospolite usługi 
Cena maszyny z o- 
pnkowaniein wynosi 
24 koron, przy za­
mówieniu należy na­
desłać 5 koron za­
datku. b6W

Gene ralna zastępstwo na G alicję} Pukowinę posiada firma

M. Kranz, K raków, D ietlow sk a  77

P o t a s
w gospodarstwie rołnem niezbędny czynnik pomocniczy.

40—42® © sól . wzmacnia zasiewy, popra­
wia jakość ziaren, podnosi wagę i dobroć zboża,

40— 42® o sófi p@tas&wa podnosi zasoby skrobi w zie­
mniakach i zawartość cukru w burakach,

40—42®"© sól potasow a podnosi najlepiej plon ilo­
ściowo i jakościowo,

4 0 — 4 2 ® . ©  s ó l  p o t a s o w a '  jest najtańszym i  najsku­
teczniejszym

wiosennym
nawozem potasowym,

Józef K arrach, Lwów. Kościuszki l. 18,
Cenniki i
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TANIE PIERZE c lM
i  Kg. szarego, dobrego, dartego 2 k r^«  
szego 2 kr. 40 h. najl. naw pół bialegr i  i 

^60 h, białego 4 kr. białego pucftoweg? *L A j 
10 h, t  kg. najl. śnieżno białego dar £*%. i

jM  ,  la’- 40 Ł» 8 kr-» 1 kS- szarego puchu **• 
kr-» białego dobrego 10 kr., najl. P"*™ 

—  ' — brzusznego 12 kr. I'"7.y odbiorze 5 Jf®’

GOTOWA POŚCIEL ‘
z grabonicianego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego . 
etu (Nanking), 1 pierzyna 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 poaus2* 
mmi każda 80 esa dług. 60 cm szer. napełnione nowem szarem 
bardzo trwałem puchow-m pierzem 16 kr., półpucUem 20 kr. p' chem 
24 kr., pojedynezje pierzyny 10 kr., 12 kr„ 14 kr., 16 kr., poduszki
3 kj\, 3 kr. 56 k., 4 kr., pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 kr. 
14 kr. 70 li., 17 kr. 80 h., 21 J r .  poduszki 90 cm dłng. 70 cm. szer.
4 kr. 60 h, 5 kr. 20 łu. 5 kr. 70 k. Podśclófkl z mocnego gradlu w 

aski 180 cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od
i opłat. Zamiana dozw. zn nienaanj. zwrot pieniędzy, 

w DESCHMBHYZ Kr. 104 («&££&¥)
Bogato ilustrowany cennik darmo i  opłatnie. a257

12 kr, wysyłan e są opła 
S. BI£*2iSCM

wzywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów 
otrzymywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
w niektórych trafikach i sklepach mimo żąda­
nia .Pobudki Bełilułwakiepo" kupującym na­
rzucają przemocą inne bibułki.

Każdy jest panem za swoje pieniądze i musi 
io dostać, czego żąda. Zatem przy żaku pnie żą­
dajcie wyraźnie .Pobudkę Bełdowskiego", a 
nim zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz­
ku jest „Bartos G łow ack i11, trzymający czap­
k ę  czerwoną na armacie, a przy nim kosy- 
siierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
Jin „Pobudkę*1 i niechaj ten mój głos ostrze­
gawczy leoi od wioski do wioski — od chaty 
do chaty l

Wasz przyjaciel

WŁ Beldowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

Najsolidniejsze źródło  zakupna.
Wysprzedaż ty lk o  do 80 listopada 

40 m wybornych resztek kostyumowych K 20’— 
80 „ najlepszych „ na suknie „ 18'— 
20 „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18'— 
S sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10‘— 
100 „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13'— 
t  tuzin silnych ścierek „ 2'90
1 „ najlepszych chustek do nosa „ 4'80
30 „ ciepłych flanel. chustek na głowę „ 5'— 
0 „ aosk. materyi na bieliznę 20 m dług. „ 10'—

A d o lf Zueker, P ilzno 492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo­

wiednie przyjmuje sie napowrót. a388

Ha nadchodzącą wiosną polecam do siewu

Najlepsze nasiona
gospodarcze, leśne, warzywne kwiatowe 
z gwaraneya czystości i siły kiełkowania 

Drzewka owocowe i ozdobne
Krzewy, róże pienne i krz— „słe, oraz wszelkie 
artykuły wcholtące w zakres jgrod uctwa i rol­
nictwa. Towar doborowy. Ceny niskie. Cennik 

i specyalne oferty wysyłam opłatnie

E. FREEGE, Kraków.

Eocss&is pościeli
Ochrona natychmiastowa i Podat 
wieki płeć. *ti?ormacyo zadarmo 

Pfaiiw. flCjrabsra j (fig$1

Wyborny, deserowy

K3 I © . € *
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 5 kg puszka K 8'80; j 
miód pateka 5 kg K 8'30.: 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4'/, i blaszan- 
ka K 7*— Masło stołowe 
codzień świeże 5 kg pa­
czka K 12-50 wysyła za 
zaliczką J. Farba, Pod­

hajce 36. b!7

Na reumatyzm
g o śc iec , p o s trz a ł (isch ias! 
ła m an ia  po leca s ię  uśrn ie 
rza jąco  n ac ie ran ie , od  w ielu 
la t og rom nie  rozpow szech  
n ione , p rzez  w ie lu  le k a rzy  
o rd y n o w a n e  i p rzez  znako* 
m itosci u zn a n e  L ln lm e n tu m  
G a u lth c r ia e  dOmposltum x 
pr. z a re je s tr . m a rk ą  ochron .

„NERW0L"
ch e m ik a  d ra  J u l .  F ran zo sa , 
a p te k a rz a  w T a rn o p o lu . C e­
n a  fla k o n u  80 h a l. — 10 fi. 
8 K ., n ie  licząc opak . I fr. 
1000 listów  dziękcz . do  p rze ­
g lądu . D w a ra z y  d z ien n ie  
w y sy łk a  po cz to w a, za m a­
w iać pod a d r e s e m : a l50

Dr. Juliusz Franzos,
chem . i a p t  T a m n p o l Nr. 97

Kio te i  moim

n m ji

Zefiry, kanafasy (poście1)
oxfordy, szyfony, materye na suknie damskie, 
materye bawełniane na odzież dla mężczyzn i 
chłopców, płótna zwykłej i prześciersdłowej sze­
rokości plocienka koloidowe na fartuszki, suaien- 
ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naj­

taniej chrześcijańska firma

Kiidec i Lochmao, tkalnia
Nowe Mesto nad Metujf (Czechy).

Przepysznie wjkonana kołekeya wzorów bezpł. 
i fr; nko. Przesyłki ponad 20 K franko. 627

WapieamkwPłazie
poczta Chrzanów. m:

Firma polska I kr- 
tolicka, a najstar 

/* ■  \i s z ł  w Salicyl.

Produkuje wapno pa­
lone mielone o naj­
wyższej zawartości 
tlenku wapniowego, 
tem samem znakom* 
te, jako środek nawo­
zowy do uprawy roli- 

łąk i pastwisk.

C en y  umiarkowane. 

Oferty na żądanie.

Wiele pieniędzy
oszczędza ten, kto sprowadza słynne wyroby 

tkackie z tkalni b36
Mieczysława Goneta w Korczynie

Przyjmuje również od Panów gospodarzy przę­
dziwo i len na wyrób doborowej jakości płótna 
wszelkiego rodzaju. — Agentów poszukuję. Pro­
szę zażądać darmo cennika i próbek. — Adres: 

M. GONET W KORCZYNIE, p loco 
Ostrzega się przed żydowskimi firmami, które 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, me­
chaniczna, słońce, krajowa, dzwon i t. p., które 
to budy oszukańcze za Wasze piękne przędziwo 
dają Wam takie liche i oraynarr.e płótno spro­
wadzone, gotowe z Niemiec, że chyba na onuce 
______________przydać się może.____________

Parcelacya!
Sto mórg- ąruntu ornego i łąk I klasy jest w 
mniejszych i większych paradach w odległości 
6 km od Krtkowa po K 1450'-— za morgę do 
sprzedania. Połowa (Sny kupna może na dłuż­
sze lata byó rozłożona do spłaty. Zgłoszenia 
wprost do właściciela Edward Ssniachowskl, 
_______ K raków  uh Z yb lik lew icza  20. bSl

SI kalii wite i w kalin nieście
poszukujemy

zastępców
za wysoką prowizyę, których jedynem zada­
niem powiadomić nas kartką o zapotrzebowaniu 

naszych worobów.
Łatwy i donośny zarobek uboczny.

Spieszne zgłoszenia uprasza biuro centralne 
Galicyjska Spółka przemysłowa 1 budo­
w lana Lw ów  Sykstuska 14 (Skrzynka po­
cztowa 10 i). Fabryki dachówek w  Droho­

byczu i w  Rzeszowie-
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K a i d y
kto prześle nam pierwszy ratę przekazem pocztowym

otrzym a
Ustawowo wystawiony dokument sprzedaży, zawierający 
fe/ye i numera zakupionych losów, na podstawie któ­
rego "osiada zupełne i niepodzielne prawo na

wygrane
{akie przypadną ńa jego losy podczas regularnego 
spłacania rat. Już przy najbliższych ciągnieniach będą 
wylosowane wygrane w ogólnej sumie około

K  6 2 0 . 0 0 0 .
Poniżej zestawiliśmy kilka grup losowych, które dają 
nader korzystne szanse wypranej a które sprzedajemy 
na raty miesięczne. Na życzenie możemy zestawić także 

inne grupy.

Grupa
Nr. Rodzaj losów Na raty 

miesięczne

1. 1 Węgier, czerw, krzyża 
1 Serbski tytoniowy po K. 2 —

2 .
1 Austr. czerw, krzyża 
1 Węgier, czerw, krzyża 
1 Włoski czerw, ki zyża

» » 5.—

3.
1 3nd. tumu Bazyliki 
1 Serbski tytoniowy 
1 Dobrego serca (Jó-sziv)

» » 3 —

4. 1 2%  Serbski państwowy » » 4 '—

5. 1 Tur. państw, po 400 fr. » > 7 . -

6 .
1 3%  zakład, kredyt, ziem. 
z r. 1880 nom. złr. 100— » » 8 -

□ • 1 3^0 zakład, kredyt, ziem. 
z r. 1889 nom. ztr 100'— > > 7 —

8 . 1 4#/0 węg. hi pot. nomin. 
złr. 100'— » » 7 —

9. 1 4% wągier ki regulacji 
Cisy nomin. złr. ICO'— » » 8 —

10. 1 pół węg. prem. z r. 1870 
i.omin. złr. 50’— » » 8 —

11. 1 cały węgier. p rer ony 
ź r. 1870 nom. złr. 100'— » » 15 —

12. 1 5A> regulacyi Dunaju 
nomin. złr. 100'— » » 10.—

13. 1 Wiedeń, komunał, z roku 
1374 nominał, złr. 100'— > » 1 5 -

Zamówienia należy przesyłać pod adresem:

BANK ZALICZKOWY I KREDYTOWY
FILIA W KRAKOWIE ULICA WIŚLHA 3.

Przepiękne, kolorowane, narodowe

Widokówki pocztowe
w cudnych barwach i nadzwyczaj gustownem wykona­
niu, o treści narodowej, ja k : „Insygnia królewskie u 
kryte" — „Herb Ziem Korony Polskiej" w ki'ku ro­
dzajach — „Jasna Góra" Stolica Królowej Korony 
Polskiej — „Sokół" na straży świętości narodowych — 
„Husarz polski" — „Krakowiak z pod Kościuszki-

i inne.
Razem 10 widokówek czyli 1. serya wysvła wraz z o- 

pfatą pocztow ą za 40 halerzy tylko za gotówkę

Atina&n. „PraweSy", Kra&sów, Stolarska I. 6«

Dr. med. Stanisław Breyer
w Krakowie, u9. W olska 23.

Autor znanych dziel populrco-lekarskich.
Leczy następującymi Środkami: Lecznicze zioła, światło, 
woda, niesienie, wody mineralne, emanacye radu, magne­
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schliissb ra. 
rozcieńczenia 'homeopatyczne Hannemanna, lir. MatteiVgo 
własne kombi aeye, wstrzykiwania hom. rozcieńczonego 
kwasu mrówkowego [dr. KrullJ. Mając juz rozpoznanie le­

karskie można się porozumieć listownie.
w ła s n e  lek a rstw a .

Ekspozył. we Lwowie Sykstuska 38.

W ydaw ca: „Katolicka Spółka W ydaw nicza". Sp. z ogr. odp.—O dpowiedz, redaktor: Stefan Schweichier- 
D rukiem  Katolickiej Spółki W ydawniczej (dawniej uPrawdy*) w Krakowie,
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SREBRNIK.
L e g e 0 d a. .juon.oftezetae.J

Przekonano się jednakże, że ten dzwon nieszczę­
sny nie tnoze dłużej spokojnie wisieć obok drugich. 
W pewne dna i uoce odzywał się od czasu do czasu 
przenikliwy iego glos, a w tencas serca wszystkich, 
którzy go słuchali, przenikało przerażenie i rozpa­
czliwa trwoga. A gdy w mne dzwony zadzwoato- 
no i lazcin z di uginń także ten dzwon poruszono, 
wtenczas zamieniało się harmonijne ich brzmienie w 
okropne piekielne wycie, które zamiast pociechy i ra­
dości zwiastowało trwogę i przerażenie. Tc ikztss 
gdy dotyci.cz.as pioruny i burze klasztor omijały, to 
teraz właśnie nad samym klasztorem najgroźniej się 
gromadziły, a gdy wicher wpadł do wieży i poi uszył 
dzwon Plotrowy, tak, że się okropnym dźwiękiem 
odezwał, natenczas zdawało się, jakby to był sygnał 
da rozpuszczenia wszystkich piekielnych potęp i złych 
duchów w nawałnicy, a dzwonienie drugich dzwo­
nów wtedy nic już aie pomagało. Pioruny wtenczas 
biły na wszystkie stroi.}', jak igrnste stupy, na glos 
ftras/liwego grzmotu drżał cały klasztor w swych 
posadach, a czarne chmury otoczyły go jakoby woj­
sko piekielnych duchów, pragnących ten przybytek 
chwały Bożej zdru_gotać i zniszczyć. Deszcze ulewne 
pustoszyły ogród klasztorny, pioruny rozrywały i ni­
szczyły drzewa, a cały klasztor w śmiertelnej był 
trwodze, gdy nowa nawałnica ocl morza ssę zbliżała. 
Sąsiedzi i mieszkańcy okolicy przybiegli zatrwożeni 
i pytaii, gdz e moc iwiętycn dzwonów przeciwko bu­
rzom i nawałnicom, gdzie się podziała moc ich za- 
żegnywauia ? Dawniej “wszystkie burze i nawafciice 
uchodziły przed dźwiękiem poświęconych dzv. iaow  
klasztornych na dalekie morze, a teraz w szysw e tale 
nadciągają na klasztor i okolicę, a zamiast dźwięku 
świętych dzwonów, pokój zwiastujących, wyje wwod 
grzmotów i piorunów straszliwy dzwon judaszowy, 
jakoby śmiechy szydercze aatana i rcuwścieklcne ży­
wioły do n , wy cii spustoszeń zapiła ! Tok więc zno­
wu obradowano w klasztory, co począć z tym aie- 
szczęsnym dzwonem judaszowym.

Fo krótzej naradzie odezwał się opał:
— Zdaniem mojem najlepiej będzie wywieźć da won 

zupełnie daleko od ramiesz-kałego ląou i pogrzebać 
go w przepaści, podobnej do tej, w jakiej znajduje' 
6dę obecnie Judasz, którego klątwa na dzwonie ciąży. 
Wywieziemy go nad brzeg morza, tam go złożymy rza 
okręt, w^jedziemy z mim w odludną wodną pustynię, 
daleko od drogi, którędy zwykle przejeżdżają okręty, 
tam go spuścimy do głębokiej otchłani morskiej. Tam 
niech .spoczywa ze swejem przekleństwem, tam też 
hidziom nigdy nie zdoła zaszkodzić.

Na to wszyscy się zgodzili. Tak ted^ dzwon 
zdjęło z wieży i odwieziono na brzeg morza oddalo­
nego tylko o  kilka mil. Nazajutrz wyruszył opat z 
wielu bnażma zakonnymi, chcąc błagać Boga, aby 
drogi okrętów na morzu zachował przeo klątwą nie­
szczęsnego dzwona i piekła i d:cąc oyć świa< Udem, 
te  dzwon istotnie wyrzucony został do mc rza.

Okręt był już u brzegu przygotowany, a dzwon 
przewieziono do niego na tratwie, wciągnięto ca 
okręt, a następnie zakonnicy także zajęli na okręde 
miejsca. Podniesiono kotwicę, wiatr nadął żagle, a 
okręt zwolna począł się oddalać od lądu, posuwając 
«4e naprzód w niezmierny, donny ocean, z  łoćrcfio

rozliczne czara* skały pe lewej i prawej strome gro­
źnie sterczały.

Date&o od lądu, w miejscu o.'.halonem od rwykkt 
drogi o&rętow, zwolnił okręt biegu

— Tu w teru miejscu a.e.rnjenia musi byc głębi?
— zauważył sierr k

Natychmiast zaorano się do wrzucenia dzwonu w 
wodę. Zanim jednakzt to nastąpiło, stanął przed i ’-Z 
opat ze swymi towarzyszami i symboliczni zdjął * 
mego poświęee.iic, i.’ te nań kie: .yś zostało włożone 
Straszliwie to "brznuało, goy ouczytał miejsce z D®?"- 
jów Apostolskich, w ktorem Piotr św. mówi o od
rzuceniu Ju<la$za, a które to miejsce odnosiło się tak­
że do dzwonu, z którego Zdejmowano poświęcenie. 
Mocro wzruszeni słuchali wszyscy tych słów: „Mu-
sisłoć się wypeł «ć pismo, które opcwieo.iał Dvcb
św. przez usta Dawidowe, o Judaszu, kt>ry był wo- 
d.em tych. co p jmali Je/usa Który był policzony 
z nami i dostała tn*a s:ę cząstka tego usługiwania.
A ona otrzymał rolą z zapłaty niesprawiedliwości; a 
obwiesiwszy się rozpękł się na poły i wypłynęły wszy­
stkie wnętrzności jego 1 stało tię jawno wszystkim 
mieszkańcom Jeru-alem: tak iż na: weno onę rołą 
ich językiem HEceldarna, to jest rola krwi. Albowiem 
napisano w księdze Psalmów: Niechaj będzie ich mie­
szkanie puste, a niech, me będzie kteby w niem n-ie 
szkał, a biskupstwo jego niech weźmie drugi''. 1 (L 
lej czytał opat, jak pierwsze zgromadzenie chrzęści n 
się modliło o następcę mes-częśtiwego zdracy: 
wziął miejsce usługiwania tego i Apostolstwa, z  któ 
rego wypadł Judasz, aby ęds-edł na miejsce swe' 
Następnie uderzył opat miotem silnie w dzwon, ktv> 
ry ostatni wydał jęk, jąkany go miał zdra gotać, 
potem przysunięta go do krawędzi okrętu; jaszcze ra. 
zakonnicy gorąco się .pomodlili, aby Bóg zachowh  
okręt od nieszczęście poczerni dzwon strącciRo w głę 
brnę morską

Wszysń.ich oczy zwroc oe były na dzwon wpad* 
jący w nurty morza. Ale zaledwie dzwon dotknął &ę 
powierzchni morza, usunęły się wody nr około, a w 
środku raich wpadał jakoby w niezgłębiony szyb, klą­
twą obarczono dzwon Tysiące łokci głęboko stał 
me/mienw otwór neruchomy, ciemny, czarny, stra­
szliwy Od czasu do czasu zamigotał w głęiti blask 
jego, lub też głuchy dochodził głos, a wciąż jeszcze 
leciał w bezdenną p rze jść  — obraz nieszczęśliwego 
człowieka, który przez sąd Boży potępiony, ostatnią 
swą podróż odiwwa do wiecznej pg.epaści, mesKoń 
c/onej ciem nota  aby być na wieki żywcem pogrzeba­
ny, w miejscu katuszy bez końca Raz jrrzćze się on 
odwr ci i spojrzy nw świat i jego rozkosze, za któ­
re wi-czne swe szczęście zaprzedał, rcz może jeszcze 
wyda okrzyk rozkaczy, a potera sam za milknie, jego 
w oka nie i oko ie^o pogrąży się w nieskończonej, wie­
cznej ciemności

Teraz zdawało sie, że dzwon padł na dno uiorz®; 
u spodu morze zaczęło się poruszać. a znak ten w 
6zalc»iem pędzie zbliżał sfłę ku górzz. Z "łębi oiehte 
ni huczało i szumiało straszliwie, wody rzuciły się 
w otchłań, która się zamknęła, wyrzucając strumień 
wody w niesłychaną wysokość i straszliwie wzburza­
jąc bałwany; niezmierny, wściekły wir zaczął szaleć
- pochwycił okręt w piekielny swój taniec.

— Zginęliśmy ! — zakrzyknął sternik i jegc P m o  
cmey.

Ale u steru stanął w tej chwili mąż nieznajomy, 
ubrany w starożytny, poważny strój, składający etf 
z długiej szaty i szerokiego płaszcza, z poważny1!



I czcigodne® obliczem, z siwiejącą błodą i kośmy* 
Idem siwiejących włosow na wysokiem, wyłysiałem 
czole. Cała pu&iae otoczoną była slabem, mg listem 
światłem. Trzymając jedną ręką ster, drugą wyciągnął 
Icu seumicjąc mu wirowi i jakoby niewidomą siłą 
par^y, sunął okręt napizód, przerzynając Izkko i śmiało 
sam środek wściekłych prądów straszliwego wiru, aż 
stanął na otwartem morzu, o  milę całą od ostatniego 
koła prądu. Tu znikł nieznajomy sternik, a okręt bez 
Szwanku przybił do brzegu.

W milr rn iu  wyszli na ląd zakonnicy i żeglarze. 
Cud widoczny ich ocalił. Piotr święty — bo nikt in­
ny być nie mógł tym cudownym sternikiem — ocalił 
okręt, a  opat zauważył

— święty Piotr uczynił to, aby w przeciwstawie­
niu do Judasza, który oddał się rozpaczy, nas po­
uczyć, że przez prawdziwą pokutę i wezwanie miiło- 
s« *» »a Bożego, jak on to kiedyś uczynił po swoim 
upadku, każdy grzesznik od mocy piekła wybawionym 
być może, chociażby wedle ludzkiego sądu ratunku 
dla n :e£-> nie było.

— Bez tej cudov.nej pomocy — mówili żeglarze — 
me byłby okręt nigdy zdołał wydostać się z wiru.

Jakie ocaleni oci niechybnej śmierci dzięki zasyłali 
ku niebu, opisywać nie potrzebujemy.

K ła^ tó r odzyskał spokój; burze i nawałnice zno­
wu go omijają, ciągną na morze i gromadzą się nad 
tern miejscem, gdzie dzwon w głębinie morskiej spo­
czywa; tam pioruny uderzają we wodę, tam grzmoty 
huczą aż do głębiny. A w ir nad owem pizeklętem 
miejscem — ou pozostał, i aż do dnia isiejszego 
piekielne swe zatacza kcła w o t  wodzie trzech mil. 
Kogo t*a prąd raz pochwyci, tego też coraz silniej 
porywa i zatacza aż dc środka kcła, gdzie okręt w 
szalonym pędzie się rozbija i tonie. Żaden okręt je­
szcze nie uszedł cato, który wpadł w prąd tego wi- 

żadne żyjące stworzenie jeszcze tuetąd z życiem 
lie uszło. W niektórych zaś czasach, mianowicie w 
przeddzień Wie'kiego Czwartku, straszliwe dzwonienie 
dochodzi z ta'emniczej głębi tego wiru — to jęk tego 
dzwonu, który odzywać się musi, aby c?t wieka 
przestrzegał przed największą zbrodnię, jaka istnieje: 
przed świętokradztwem i zdradzeniem Zbawiciela.

W IELKI PIĄTEK.
(OBRAZEK STAROŚWIECKI).

Stoją rycerze,
Zbrojni w pancerze;

Husarze!
Orszak skrzydlaty 
Odprawia czaty 

I  straże!
Golone głowy 
Na nich stalowy 

Hełm z kitą! 
"Tarcza migota,
A  na niej złota 

Okwitol
Cne kawaleryl 
Każdy chwat szczery 

I>o korda!
Przecz łza się toczy? 
Przecz smętne oczy 

I  c o rd a ?

Ach, dniu żałosny! 
Nic, czarze wiosny,

Po tobie!
Świata Zbawiciel,
Win Odkupiciel — 

Spi w grobie!
Z  przebitym bokiem, 
Z  przygasłem okiem, 

W  krwle własnej! 
Złą zabit pychą, 
Spoczywa cicho 

Przejasny!

On gubił złością 
I  nieprawoSeie,

Siał miłość!
Wżdy nad tą gloryą 
Grzech wziął wiktoryą 

I  zgniłość!

Gra pozytywa,
Jakoby żywa 

Kapela;
Nutą stęsknioną,
Jak grotem łono, 

Przestrzelał

Rycerstwo słucha: 
Krzepkiego ducha 

Wąsacze!
Zgiął hufiec głowy 
W czapie stalowej — 

I  płaczeI

I  mruczą owo,
Ze łzą perłowy 

Na twarzy: 
„Przecz-żeś k* odsieczy 
Nie skrzyknął mieczy 

Husarzy?

Przecz-żeś, o 
Gorzkie k( nanie 

Przełożył?
My by przybiegli,
Wrogi polegli,

A  ty byś życia nie złulyłl

Sprosue niecnoty,
Po starciu roty 

Powszedniem,
Poszły-by z dymem,
Jak  pod Cnocimem,

Pod Wiedniem!"

Spi Chrystus w grobie,
Ale się w sobie 

Uśmiecha:
Mrok się rozwidni,
BęclzLS za trzy dni 

Pociecha!

Niedziela Palmowa.
Niedzielę, stanowiącą początek Wielkiego Tygo­

dnia, nazwano Kwietmą, gdyż najczęściej przypada 
w kwietniu, także Paknową luo Wierzuową, z powo­
du święcenia po kościołach gałązek, na pamiątkę tych, 
któremi słano drogę Zbawicielowi, gdy do Jerozoli­
my wjeżdżał. W krajach północnych palma nie ro­
śnie, zamiast jej gałązek używają bukszpanowych, 
oliwnych lub wierzbowych.

Dawniej grywano dyalogi o Męce Pańskiaj. Do- 
minikańsni zaczynał się od wjazdu Zbawiciela do Je­
rozolimy a kończył się w środę, Jego pogrzebem. 
Częstochowa była stolica aktorów przedstawiających 
dyalogi; aktorzy jeździli z przenośnym teauem po 
miasteczkach i wsiach. W r. 1609 biskup Bernard 
Maciejowski tych przedstawień zakazał.

Niedziela Kwietnia — pisze panńętnikarz — obu- 
dzała radość; po skończeniem nabożeństwie, młodzież 
szkolna, w kościele uszykowawszy się w dwa rzęoy, 
prawiła oracye wierszem o śledziu, poście, biedzie 
szkolnej, kołaczach, plackach świątecznych. Potem 
wysuwali się chłopcy z miasta lub ze wsi, poprze­
bierani za pastuchów, pielgrzymów, olejkarzy, żoł­
nierzy; jedni mieli strój ozdobny pętlicami, z złotego 
papieru wysokie kołpaki, za oręż młotek na długim 
osadzóny kiju; inni wąsy i brody z konopi, obuchy, 
i pałasze drewniane. Ci także prawili perory. Zaba­
wę z kościołów wyświęcono, bo obrażała dojp Boży; 
przeniosła się do domów prywatnych a prawiący ora­
cye co trzeci wyraz uderzali młotkiem o  podłogę.

Jasną zielenią palmowych gałązek 
Jerozolimskie witały G o rzesze,
Palmowe liście zwiastowały związek 
Njeba ze ziemi*., ku wspólnej pociesze.

U nas palmowa nie rośnie drzewina, 
Naszemu niebu dumnie się urąga;
Tylko nad strugą zwiesza się wierzbina 
I srebrne listki ku słonku wyciąga.

Więc Go wierzbowym powitajmy prątkiem, 
Równie serdecznie, równie uroczyście;
Ten, co wszystkiego dobrego początkiem.
Na serca nasze patrzy, nie na Uście.
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ZMMTW?eHWSTMIE.
Kiedy na krzyżu kona Pan,
Któż krzepi Go — pociesza? —
Tylko — Bolesna Matka — Jan, 
Spłakanych niewiast rzesza.

Na ziemię tylko pada cień 
Grozy zasłoną czarną.
» • • • ■ •  • • • • • ■  
Dziś: „Zmartwychwstania” nadszedł dzień, 
Pod Krzyż się wszyscy gam ą 1

Do Twych świetlanych Chryste stop 
Każde się czoło nagnie,
Bo każdy w duszy nosi grób,
I ,,Zmartwychwstania” pragnie!

Wielka — tajemnic pełna noc,
Ta „Zmartwychwstania” chwila,
Przez Twoją, Panie, Boską moc,
Grób się, jak kwiat, rozchyla.

I z grobu Pan — nad kwiaty kwiat —
Do Niebios się podnosi!...
U Grobu Twego cały świat
0  „Zmartwychwstanie” prosi.

1 z Magdaleną płakać wraz 
Pójdzie i lud Twój cały,
Nad Grobem — kędy pusty głaz —
Na głazie — całun biały!

I z Magdaleną wiemy lud 
Szukać Cię nie przestanie,
Aż przez Miłości słodki cud 
Przemówisz doń, o Panie!

I z Magdalena czołem w pył
Twój komy lud uderzy...
Ty „Zmartwychwstania” dodasz sił,
Bo kocha on i w ierzył „  . .J B o z y m i r.

W m
l1  fe*  i
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leluja! Chrystus zmartwychwstał!
O trzasku rannym odzywa sti po dłuższej przer- 

vie donośny głos dzwonów, niosący całemu światu 
radosną nowinę, że zwyciężone zostały piekielne mo­
rę, bo oto Chrystus zmartwych wstał w tryumfie 
i chwale. Btzimała dziewiętnaście wieków dzieli nas 
od chwili, gdy spełniła się ta wielka tajemnica wszech­
mocy Bożej, i  uo dziś jeszcze każdorazowy obchód 
pamiątki tej Wteilćej Nocy przepełnia serca milionów 
ludzi uiecLjącein się wyrazić uczuciun radości 
i wdzięczności.

L nieprzenikniony tajemucy Zmartwychwstania 
Pańskiego płynie jakoby nieustające źródło wiary, na- 
dzieą i miłośd. Przez zmartwychwstanie swoje za­
twierdził Chrystus Swoje Bóstwo, swoje euda i całą 
naukę. Nic już nie może być niepewnego, nic wąt­
pliwego, bo wszystko znajduje upewnienie w tem ja- 
dnem słowie: Zmaiłwychwstał! Alleluja!

A jakąż to moc zyskała przez Zmartwychwstanie 
Fańskie nadzieja ! „Rabujcie się i weselcie — naówj 
święty Paweł — bo jeżeli Chrystus zmartwychwstał, 
i wy zmartwychwstaniecie!” I cóż aę  woli i toccy 
Reskiej oprzeć zdoła ? Zmartwychwstał, aby dać 
Świadectwo Prawdzie.

Prawd* przeto i Sprawiedliwość — choćby je 
świat Uy i przewrotny kamieniem przemocy przywa­
lił  i pi 'cięciami fałszu zamykał — one zwycięstwo 
odniosą nad złem i pow ISną w tryumfie i chwale.

Radujcie się zitem, wy wszyscy uciśnieni i udrę­
czeni, wśród łez i znoju idący drogą życiową: dla 
.vas to Chrystus itnaitwycbwstały niesie różczkę we- 
'icla! Raiujae się ws/ysćy, prześladowanie ctcrpiąry 
Jla sprawiedliwości, raduj się przedewszyatkiem ty, 
dolski narodzie! Nie wszystko, co świat na śmierć 

kazuje, umiera na wieki, nie wszystko, co do „roba 
Jeżono, pozostaje tam na zawsze. Jest wyżarz* nad- 
rzyrodzona potęga, która z z grobu wskrzesza i do 

".owego jjowołuje żywota ! Chrystus zmartwychwstał, 
więc i aiy zmartwychwstaniemy ! Alleluja !

A miłość? Ktiżby '?■- vka* 9erce przed nią, gdy 
v7ponmi aa cud miłości Chrystusa ? Z młoćci cTta 
ludzi skonał Baranek niewinny na krzyżu — z miło­
ści kamień odwalił grobowy, ,,piekielne moce zwojo­
wał, nieprzyjaciele podeptał” , i wstał zwartwych w 
majestacie Bóstwa.

To też, choć słabą jest natura ludzka i nkiaz o 
przykazaniu mdośai zapomina, w dni pamiątki Zmar­
twychwstania Pańsk;ego, w dni WieHiejaccy sp- ywa 
ta  serca ludzkie zdrój miłości. Ludzie obdarzają się 
iią nawzajem, pr/ehaczają sobie winy, życzą z serca 
wszystkiego naileps. ego, dusze łączą się w jednym 
adoanym hymnie: Alleluja! — Chwalcie Pana >

• •
*

Tyraz^ miłości wzajemnej jest u Polaków uczta 
wielka-tetra, jv. ana „ Swięconem” , ponieważ potrawy 
ją icładające bywają poświęcane. Gdzie to jest mo- 
tebne, tc jert, gazie ksiądz przychodzi na miejsce, 
fa-n święd się w? /stkie potrawy, choćby najobfitsze; 
gdzie jednak zaniesienie potraw do kośdoła poł-jczo- 
**b jest z trudem, tam przynajmniej niektóre z nich 

de poświj.jć, wiec: mięso (wieprzowe), jaja,
'„veb, chrzan i sól.

Do święcenia tych właśnie potraw Kościół święty 
,'Tzywięsrje głębokie znaczenie. I tak święcenie mięsa 
^*\sx^Enina nam widzem.* św. Piotra i wole Boga

przytem objawioną. Sw. Piotr apostół, będąc w mie­
ście, które sie Jopjae nazywało, po skończeniu mo­
dlitwy uczuł wielki głód i miał dziwne objawienie. 
Widział niebo otwarte ; spuszczone z niego naczynie 
nr ziemię, na podobieństwo prześcieradła, którego 
cztery końce ku górze zwrócone były. W naczyniu 
tem były i wszystkie czworonożne zwierzęta i płazy, 
czołgające się po ziemi i ptaki powietrzne. I słyszał 
taki głos: „Wstań, Piotrze, zabijaj i jedz !” „Nie daj 
tego, Panie 1 — rzekł Piotr — gdyżem nigdy de jad! 
nic pospolitego i nieczystego.” „Co Bóg oczyścił — 
odpowiedziano mu — ty nie nazywaj pospońtem (nie- 
C2ystera)’\  (Dziej. 10, 10—15). Apostoł dotąd trzy­
mał się zawsze zakonu Mojżeszowego, wedle którego 
wiele zwierząt, mianowicie tych, które racic nŃ dzielą 
i które nie przeżuwają, uważane były za nieczyste 
i do jedzenia zabijane być nie mogły. Poświęcenie 
przeto mięsa świńskiego przypomina aam łaokę Od­
kupienia, którego działalność rozciąga się nie tylko 
na ludzi, ale i na rośliny i na zwierzęta, bo ono 
całe stworzenie oczyściło i odnowiło; zarazem pobu­
dza nas do wdzięczności za łaskę odkupienia, które 
oczyściło świat cały z grzechu i zepsucia.

Poświęcony chleb oznacza wielką łaskę, która 
skutkiem Odkupienia nam się dortała. W stanie nie­
winności . Adam i hwa nie używali mięsa na pokarm, 
ale żywili się tem, co ziemia wydaje, a do takich 
rzeczy należy właśnie i chleb. Dopiero po upadku 
w grzech poczęto na pokarm używać i mięsa zwie­
rząt. Gdy przeto na Wielkanoc chleb poświęcamy, to 
chcemy niejako wyrazić, że przez śmierć Jezusa Chry­
stusa i Zmartwychwstanie Jego powióceni zostaliśmy 
do togo stanu niewinności,. w którym pierwsi nasi 
rodzice stworzeni zostali.

Święcenie cbleba ma atoli prócz tego kwa 
jeszcze znaczenie. Opowiada ram święta histerya, że 
Apostołowie po Zmartwychwstaniu Pański em fawali 
na modlitwie, i oczekiwali zstąpienia Dud * Świętego. 
Zdarzało się często, że gdy oni zasiadali, by przyjąć 
posiłek, okazywał się pomiędzy nimi Zmartwychwstały 
Zbawiciel i jadał razem z mmi. Wielu ojców po­
wiada, że Apostołowie zawsze się Go spodziewali 
i zawsze mieli dla Niego przygotowane miejsce i chleb. 
Zwyczaj ten zachowywali oni i później, gdy Chrystus 
już dó nieba wstąpił, ale p o  obtedzie brali przygoto­
wany dla Zbawidela chleb, podnosili go do góry 
i mówili: „Wielkie jest Imię Pańplrie; Jezus Chrystus 
zmartwychwstań jest” . P<>dobny zwyczaj zachowuje 
się dotąd w niektórych krajach. Kapłan, gdy podczas 
tygf/dnia wielkanocnego jest gdzie obecny przy stole, 
biwze chleb, podnosi w górę i mówi: JJ i i
zBsartwyel wsteł” . Obecni przy tem znaczą się Krzy­
żem święt' tu i odpowiadają: „Zmartwychwstał pra- 
wdziwie” . I to powta-za się trzykrotnie. U nas w 
miejsce tego zaprowadzone jest święcenie chleba, co 
oznacza także Zmartwychwstanie Pańskie.

Poświęcają się także \i jka. Jajko przedewszysk 
kaem jest obrazem Zmartwychwstania Pańskiego. Jako 
mała istotka, znajdująca się w jajku, przebija skorupę 
i wychodzi z niej żywa, tak nasz Pan odwalił ka­
mień grobowy i zmartwychwstał chwalebnie. Abyśmy 
więc zachowali żywszą pamięć Zmartwychwstania Pań­
skiego, które jest podstawą świętej wiary naszej, to 
na Wielkanoc poświęcamy jajka, jajka te zwykły się 
farbować na rozmaite kolory, a pn.edewszysdd.Tn na 
kolor czerwony To też ma swoje znaczenie. Aęlius 
Lanstpridius (historyk z IV wiehi) opowiada, ż t w 
dzień urodzenia się A1cżsandra Sewen, kina zirioal* 
czerwone iaje. Rodzin, dziecka wzięli to sebie za



dobrą wróżbę i poczęli mieć to przekonanie, że syn 
ich zostanie kiedyś cesarzem. Ponieważ tak z czasem 
rzeczywiście się stało, przeto odtąd czerwone jajko 
poczęło uchodzić za obraz szczęścia; z  tego powodu 
w wielu miejscach jest zwyczaj, że przyjaciele, na 
Wielkanoc życząc sobie szczęścia, obdarzają się wza­
jemnie czerwonemi jajkami. Jajka te czerwone ozda- 
błają jeszcze rozmaitymi rysunkami i tak ozdobione, 
pisankami się zowią. Nam czerwone jajko winno 
przypominać drogą Krew, którą Jezus Chrystus z mi­
łości ku nam wylał do ostatniej kropli.

C h r z a n  i s ó l  wreszcie mają także symboliczne 
znaczenie. Soli używa Kościół przy wielu obrzędach 
religijnych, „solą będziecie ziemi”, mówił Jezus do 
uczniów swych. Sól jest obrazem mądrości, chrzan 
obrazem umartwienia i pokuty. Gdy Bóg wyprowa­
dzić miał Izraelitów z Egiptu, zalecił im, aby wie­
czór przedtem pożywali baranka z gorzką sałatą. Tę 
gorzką sałatę zastępuje u nas chrzan.

Tak widzimy, że przez poświęcenie potraw nabie­
ra uczta wielkanocna szczególnego znaczenia.

Więc spożywając ją wspomnijmy z miłością na 
wcystkich ludzi, brad w Chrystusie, przedewszyst- 
łdem zaś na tych, co są z nami związani wspólną 
dolą i niedolą, tj. na współziomków. Obyśmy wszy­
scy wraz doczekali się zwycięstwa Prawdy i Zmar­
twychwstania !

Alleluja! Zmartwychwstał Pan 1 Prawdziwie 
amartwychwsta}!

Wspomnienie —  to cicha nuta 
W yjęta z tonów przeszłości; 
Wspomnienie —  to nie wysnuta 
Ze złotej przędzy młodości.
Wspomnienie —  to dźwięk łańcucha, 
Co łączy rozpacz z nadzieją; 
Wspomnienie —  to puszcza głucha, 
Gdzie tytko groby bieleją.

Dyngus i śmigus.
Zwyczaj oblewanego poniedziałku znany był w 

Polsce od niepamiętnych czasów pod ogólną nazwą 
idynga, dyngusa, dynguska, szmigusta, smagusta, wre- 
accie śmigusa. Najprawdopodobniej początek tego się­
ga jeszcze czasów przedchrześciaftskicb, a stał on może 
wówczas w związku z ogólnie czczonem świętem wio-

■ny. Że był to zwyczaj pogański, świadczy ta ostra 
walka, jaką staczali z nim, podobnie jak z ▼ elu in- 
nymi ludowymi zwyczajami, księża polscy średnio­
wiecznych czasów. Wałka ta na dobre wrzała w wie­
ku 15; są o tem wzmianki w kazaniach tamtoczes- 
nych, w których księża grozili, że będą „ekskomuni- 
kować i nie chować na cmentarzu tych, którzy w świę­
ta Wielkiej Nocy są rozwięźli w zabawach wedle zwy­
czaju pogańskiego w „dyngusach41. Tę osti- opozy- 
cyę przeciwko dyngusowi ze strony Kościoła katoih 
ckiego łatwo zrozumiemy, zważywszy, że nie był to 
ten niewinny, dzisiejszy śmigus, ograniczający się nt 
wzajemnem wylaniu na siebie kilkunastu kropel wo­
dy, tylko, że przy tej sposobności musiały się wtedy) 
dziać zbytki jak najrozwiąźlejszo. W rozochoceniu 
wrzucali jedni drugich do rzeki, przyczem —  jak' 
wskazują ówczesne świadectwa — niejeden człowiek 
tonął..

Zwyczaj oblewanego poniedziałku rozpowszech­
niony jest we wszystkich stronach Polski. Dawniej) 
był on o wiele pospolitszy, bo nawet szlachta brała' 
w nim czynny udział. Jeden poważnego wieku szlach­
cic Tęczycki —  opowiada kronika — przechowywał 
na ten cel starannie sikawkę cynową. Czasami wy­
nikały stąd nawet nieporozumienia i obrazy, w roz­
ochoceniu przekraczano miarę w zabawie.

W niektórych okolicach dyngusowaniem nazywa­
ją także zwyczaj chodzenia wyrostków w ciągu całe­
go świątecznego tygodnia z „kogutkiem11, nieraz ar­
tystycznie zrobionym, ed chaty do chaty, p rz y  czerń 
śpiewają oni okolicznościowe piosenki, otrzymując od 
gospodyń w zamian za to odpowiednie datki. Śpie­
wane wówczas pieśni są nierzadko bardzo ładno, j a t  
np. następujący urywek:
Z tamty strony dwora, wylęgły się zioła,
W ystumpila pani z niebieskiego dwora.
Wzina go (Jezusa) na rąckę, posła z nim Da łądkę', 
Urwała prześliczny kwiatek i dala mu w rąekę,
A mój Jezus drogi, bez niebieskie progi,
Szed z góry Kalwaryi, oblewa! krwią drogi 
Jezusek maluśki, prosi o pieluski;
My pieluski nosiemy, o dyngusik prosiemy.

W tej samej porze obchodzą wieś całą również 
i  dziewczęta, odświętnie a czysto ubrane, obnosząc 
choinkę ubraną we wstążki różno kol irowe. Przy tam
śpiewają:

Przyśliwa tu z gaj kiom, 
Siedzi kurka z jajkiem;
A jak kurka jajko zniesie, 
Gospodyni nam wyniesie.

<s
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N A  G RO BA CH .
(2J£ vv SPOMMIKW.ł

Oj te wspomnienia t A jak one z wiekiem ol­
brzymieją: i Ti Itciwize, tern jaśniejsze.

Jest siła jakaś w słowach; „ongi”, „bywało”, 
„przed Jaty”.

Przed iaty majdał mi ojdec:
— Pilno d  do wąsow, smarkaczu, *-aobyś „star­

szym” być, dorosłym; kiedyś jednak ciężko przyjdzie 
d  wspomnieć swobodne, bez troski Uta dzieciństwa, 
ciężko, bo daremnie wzywać ich Dędzt-sz, aęzko, bo 
nie wrócą.

1 słusznie. Dziś „starszyzn” jesem, dorosłym, 
przebyłem nawet pół drogi i nie uśunecna mi sic ju­
ko, w które p rzed eż tyle nadziei złożyłem, ale nęcą 
wspomnienia chwil, od których przecież tak pilno 
było mi odlecieć.

Dziś byle powód — ton* w nich, byle przyczyni 
— odwracam głowę za niemi.

Stają jprzedemsą jasno, wyraźnie, niby chwila 
deżąca.

Dwa wyrazy: Wielki Tydzień, a ileż uczuć budzi 
się we mnie, cały szereg obrazów mam , v  oczach — 
; pazed law.

Wielki Tydzień! Po pierwszen zaraz święceniu 
palm w kwietnią niedzielę gorączka opanowywała 
mnie jakaś.

Tyle przedemną ceremonii l

Przez poniedziałek i wtorek cierp iwoAd brakło 
ao*3utać się środy.

Nadchodziła wreszcie.
Uroczystości ro .oczynały się po południu śpie­

waniem psalmów i gaszeniem świec na drewnianym 
‘rójkąde epraw.tych.

Fo jcatdym psalmie gasiłam jedną świecę.

W Wieki erwśsfeśr już podczas mszy, po „credo* 
kołatka za»ir powale dzwonek. Zwiany tej z jakiemu 
apraguHiiueni wyglądałem.

Potem Wielki piątek, Wielka .v>f oia. Groby.
W koiuezce, z kołatką w r^au uwijałem się po 

kościele modrzewiowym, starym chyba jak świat ko­
ściółku, pojKłdpitMarsjiu taws/ąd, niby starzec o  kiju, 
ukrytym w gaju wiekowych lip a tak obrosłym krze­
winą, że szczyty je-w i świeżą blachą pokryta wu* 
Zyczka ponad zielonością stei c/ały.

i akie bo oae zresztą wszystkie modrzewiowe pa 
wsiach kościołks — zieleń i podpory na zewnątrz, w e- 
wuątrz ubogo a schludnie.

— lylko ich coraz amiej — modrzewiowych.
Kirem przysłonięte okna wytwarzały półcień, gro­

zy jakiejś pełen i smutku, zmuszający ludzi chodzić 
na palcach a mówić szeptem

Przy swoich dziesięciu latach poważniałem witdy, 
niby starzec, nawskroś przejęty otoczeniem i donio­
słością zadania mojego.

Cd czasu do czasu lekki dreszcz mnie przebie­
gał, a chociaż to było „przed laty” czuję go dziś 
jeszcze.

Przed wielkim ołtarzem grób Chrystusowy. K!2 
ramach naśladujących zlutnj rkaJne, leży Zbawiciel, 
klęczą u stóp jego i głowy anioły skrzydlate i p łv  
czą. Dokoła ga j”T  świerczyna, gęsto upstrzona 
światłem.

Pryskanie lampek olejnych, sz“ pt m odlitwy. .  4 
i cisza.

Przed grobem u wnijścia malowani żołnierze 
drzymiący, na d/idach wsparci, z krófkierai mieczami 
u boku, w hełmach na głowie, z tarczami w lęku.

Ale co już najciekawsze, to dwa, wśród świer- 
ceyny „bębenzi” — malował je „Jacuś” jaszcze, dziś 
Jacek Malczewski — a  ,ia nich Męka Pańska.

zbudowane pod Ham­
burgiem dla okrętów 
olbrzymów, krążą­
cych między Ham­
burgiem i Ameryką. 
Pomost zachodzi w  
morze tak daleko, 
aby okręty doń pod­
płynąć mogły; jest 
on 400 metrów długi 
i 290 metr. szeroki. 
Koszta budowy tego 
pomostu wynoszą 12 
milionów marek. l>- 
rządzenie takie jest 
jednak prawie nie­
zbędne, bo nałado­
wanie olbrzymiego 
okrętu, gdyby tako­
wy nie mógł pod­
płynąć do pomostu, 
byłoby bardzo uciąż­
liwe i kosztowałoby 
ibyt wiele. W tych 
dniach oadany został 
pomost do użytjcu, t  
pierwszy korzystał a 
i niego „Imperator", 
największy dotąd m> 
i—ę* na ttałeck*.



■ątłził, można Jej jeszcze ożyć. Dziecka ta trzymać 
niepodobna, żeby się znów nie nabawiło strachu, żal 
t l ę  B oże1 Niema rady, trzeba ją oddać pod opiekę 
pani Stern pkowskiej, zacna to ma być niewiasta, cho­
ciaż pan oboźny nie bardzo mi do smaku przypada. 
Z rodzicem jego żyłem w przyyźni, ale syj do nie­
go wcale niepodobny t zanadto jakoś dba o łaskę 
pańską. Ale żona zacna niewiasta i z dobrego gnia­
zda.

Nazajutrz pan Onufry, nie zwlekając, porobił przy­
gotowania do drogi, żeby swoją wnuczkę odwieźć do 
Żytomierza. Nie tracił też nadziei, że mu się uda 
odszukać wnuka. Przybyło starcowi jakoś sił t ener­
gii, teraz kiedy czuł, że mógł się na świecie jeszcze 
przydać, a kiedy mu Hańdzia zarzuciła rączki na szy­
ję, prosząc, by jej nie porzucał, to mu i 9erce ży­
wiej zabiło w piersi.

— Powrócę, kochanko, powrócę, tylko d  braci- 
czka odnaleść muszę, a tymczasem postaram się pie- 
czczotkę moją ubezpieczyć, żeby mi jej nie porwano 
z gniazdka. tQa* dalszy tost ■

Zło Ka gorsze sn  przemienia. 
Błędy ojca bierze syn,
I z pokoleń w pokolenia 
Spada ciężar dawnych win.

W ejś c ia  w o jsk  sp rzy m ierzo n ych  do P a n f i l  w r  1011
Chwila, którą przedstawia nasz obrazek, wielkie, 

miała znaczenie dla całej Europy a zwłaszcza dla is* . 
szogo narodu. Z cLwilą tą upadł ostatecznie ou wielki 
geniusz wojenny, Napoleon 1, który niósł Europa* 
na końcu swego miecza postęp pojęć politycznych i 
społecznych; Europa, jje kilkunastu latach wojen od 
zyskała spokój, Polska zai utraciła wszystkie r.adzi*- 
je. jakie łączyła z imieniem pierwszego cesarza Fm *  
cuzów.

Wojsko polskie, idąc za przykładam księcia Jó*» 
fa Poniatowskiego, nie opuściło Napoleona do końo*- 
Po bohaterskim zgonie księcia Józefa pod Lipskiem, 
mianował Napoleon naczelnym wodzem woj«k po* 
skich generała Henryka Dąbrowskiego. Po klęsce lip  
skiej cofnął się Napoleon ku Francyi, lecz wojsk* 
sprzymierzone Roayi, Austryi, Prus, Niemców i Szw» 
cyi szły w trop za nim, aby go zmiażdżyć ostateczni- 
Wojsk tych było razem 300 000. Napoleon zaś tvlk<> 
60 000 zdoła! zebrać ku obronie. Nie potnógł więc jn* 
nic geniusz wojenny Napoleona, nie pomogła w a le c *  
neść Francuzów, i nie mniej, za walecr.ność Polaków 
wojska sprzymierzone w zwycięskim pochodzie sećr 
ku Paryżowi. W dniu 30-go marca o świcie bębur 
oznajmiły mieszkańcom stolicy zbliżanie f;ę woj«i 
sprzymierzonych t u muroni miasta.

Wojsko i lud paryski bronili się do ostatniej pra 
w ie kropli krwi, lecz —  napróżno.

W c j ś c le  w o j s k  s p r z y m ie r z o a y c ł t  d o  P a r y ż a  w  a* 1S14»



Polscy żołnierze bronili Paryża, jakby własnej 
swojej stolicy. Generał Ludwik Pac, który z kolei 
po Dąbrowskim piastował naczelne dowództwo, ileże 
ten ostatni widząc, że Napoleon wbrew przyrzeczeniu, 
rozprasza polskie pułki, był je  złożył, owóż generał 
Pac, przebywający w Paryżu dla leczenia swych cięż­
kich ran, odebranych pod Laon, na pierwszy dźwięk 
pobndki z przewiązanemi ranami dosiadł konia. Za 
przykładem Paca ze szpitali wylegli polscy szwoleże­
rowie gwardyi i  stanęli przy generale razem z pod-

ęnłkownikiem Zajączkiem, krewnym generała. Gdy 
'ac mężnie bronił na czele szwoleżerów-inwalidów i 
rozbitków przedmieścia La Villette, gdy nową ranę 

odbierał, Dwernicki znów na czele swych dziarskich 
krakusów szarżami rozbił i  przepędził pruskich huza­
rów z pod rogatek Clichy. Równocześnie znakomity 
generał Sokolnicki, mając pod wodzą improwizowa­
nych artylerzystów, uczniów Szkoły Politechnicznej, 
prażył w ostatniej godzinie gęstym ogniem kartaczo- 
wym wdzierających się do Paryża pułki pruskie Blii- 
chera... ,

I  byliby może obronili miasto, gdyby nie zdrada, 
która otwarła bramy wojskom sprzymierzonym.

0

Chyli się drzewo, gdy owoc dojrzewa,
Spuszcza się chmura, gdy deszczem zacięży;
Toż i szlachetny w górę się nie pręży,
Bywa pokornym im godniejszym bywa.

0

S T O K R O C IE .
Kiedy wiosenną pccą wyjdziemy na łąki, ujrzy­

my je, jakoby białemi krupami, albo lśniącenii per­
łami gęsto obsypane; w południe zaś odnosimy w ra­
żenie jakoby anieli gwiazdek miliony rozsuli po 
trawie. A to nie co innego, tylko tniluchne s t o  - 
k r o c i e ,  gdy tylko śniegi ustąpią ooprędzej kwia­
teczki swoje wysuwają ku słońcu; rano i wieczorem, 
za chłodu, stulają swe korony i wyglądają wtedy, 
jak kuleczki misterne, w dzień zaś rozwierają swe 
oczka jak mogą najszerzej, aby je słonko Boże prze­
niknęło „do szpiku” .

Kochane, dobre kwiateczki! Jakże one rozwese­
lają nam serca, gdy jeszcze raz do razu zimne wia­
try wieją, ciemne chmury „babami” przezywane, prze­
walają się po niebie, nieraz deszczem zimnym, albo 
i śniegiem siekąc ziemię. Wtedy to s t o k r  o c i e, 
tak odważnie z traw się w y c h y l a j ą c e  mrugają 
oczkami swemi ku nam życzliwie i pocieszająco, ja­
koby mówić chctały: „nie smućcie się, nie trapcie, 
przyjdzie wiosna, przyjdzie i wszystkie smutki precz 
wy żernie” .

I musieli to ludzie nieraz doznawać pociechy z 
widoku stokroci, kiedy w starych księgach znajduje­
my przepis, że w razie smutku, tęsknoty, rozpaczy i 
innych cierpień duchownych, należy kwiecie stokro- 
d , świeże lub suszone przykładać na serce, a ulga 
wnet nastąpi.

.O, bodajby się święciło takie ziele” , powie za­
pewne niejeden. Co prawda, nie chcielibyśmy ręczyć 
za to, ery kwiecie sto kr rei, na serce przyłożone, sku­
tek ów cudowny odniesie, ale ktokolwiek yo,-™ smu­
tny i nieszczęśliwy, wyjdź na teki, pokiny, do ogro­

dów i parków, patrz z miłością na budzącą się do 
żyda naturę, paś oczy widokiem s t o k r  o c i, roz ­
sianych po trawie, a przekonasz się o ich cudo­
wnym wpływie. Takie to drobniutkie, takie zda się 
słabe, nilkłe, a takie odważne, że ci się zdaje, tylko 
ucho przyłożyć a usłyszysz szept: „Bóg dobry nad 
nami, sierotami” .

„Kwiatkiem Maryi” nazywają też niektórzy owe 
stokrocie a dawna legenda opowiada o powstaniu 
tych kwiatków, co następuje: „Po śmierci Heroda
przybył Jezus z Rodzicami swemi do Nazaret i tam 
spędzał lata dzieciństwa swego. Pewnego razu chcia­
ła Mu Mateczka jego w rocznicę narodzenia uwić 
wianeczek, jak to zwykli ludzie czynić w takie dni 
uroczyste. Ale że to była zima i kwiatków nie by­
ło, więc _ Matka Najświętsza wzięła płótna białego |  
małe gwiazdeczki z niego powycinała, w środek zaś 
każdej gwiazdki przylepiła płaicczki żółtego jedwa­
biu, którego kawałki miała jeszcze z płaszcza kró­
lewskiego prapradziada swego Dawida. Ale przy tej[ 
robocie skaleczyła się Najświętsza Panienka w palec 
i kropelki krwi padły na owe gwiazdecąki, aż się 
niektóre ich listeczki czerwono zafarbowały. Małemu 
Jezuskowi tak bardzo się owe kwiatki podobały, że 
je posadził w ogródku i nadał im życie. I dziś zdo« 
bią one nasze pola, łąki, trawniki i ugory — sło­
wem, gdzie spojrzeć, wszędzie widzieć można „kwia* 
teczki Maryi” . j

W ostatnich czasach poczęto skromne nasze, poŁ 
ne s t o k r o c i e  uprawiać w ogrodach. Rzecz pro­
sta, że pieszczone tam i dobrze odżywiane, zaraz 
nabrały „pańskiej” miny: urosły het wysoko, kwiaty, 
dostały większe, (ale za to bez śladów krwi) —. je* 
dnem słowem, magnatki to teraz, jako i inne. Naa|. 
wet nazwę zmieniły i już nie s t o k r o c i a m i  się 
zwią, ale „margerytkami” . Poszło to wszystko Z 
Francyi. Pewien zakonnik przyniósł przed laiku set 
laty owe kwiateczki do Francyi aż z Chin; we Frań* 
cyi żyły one nasamprzód tylko w ogrodach, później 
jakoś dopiero poszły stamtąd na łąki i pola. Firanjó 
cuzi polubili te kwiaty bardzo, uważali je jako go­
dło czystości niewieściej i  dlatego dali im nazwę 
„Marguerite” , imię, które nosiło wiele kobiet fran­
cuskich, zacnych, dobrych i świętych. („Marguerf* 
te” , po polsku Małgorzata, pochodzi z greckiego t  
znaczy w tym języku, a także i w łacińskim „per­
ła” ) Ludwik XI, król francuski, później święłyrijł 
ogłoszony tak lubił kwiat s t o k r o c i ,  że go obok 
liii za godło swoje przybrał.

W Hiszpanii uważają także s t o k r o c i e ,  jakó 
godło czystości i niewinności, dlatego trumny i gro­
by dzieci i młodzieży zmarłej przybierają obok ró£ 
i lilii także stokrociami.

A jeszcze "i to wspomnieć należy, że skromni 
nasze stokrocie dostojnych mają krewnych, bo do tej 
samej co one rodziny należą wszelkie a s t r y  a  na­
wet i c h r y z a n t e m .  Może ta wiadomość przy­
czyni się do tego, że niejeden z więfcszem upodobaj? 
niern zwróci oczy ra  tę pierwszą ozdobę nanzyęft 
pól i łąk, na śJaczniużkie nasze, choć skromne 8 1 c*
!. r - : e. i i i



d iu  muzykalnego. Wyobrażam sobie, jak nieznośna 
musi być dla nauczycielki taką uczennica.

Siedziałyśmy wię*. razem pizy fortepianie, map 
ma kabała ma jakąś rzecz kilka razy z rzędu powtó­
r n e ,  a gdym ją mimo to fałszywie zagrała, zniecier­
pliwiona chwyciła nuty i tak un ie  nieszczęśliwie nie­
mi uderzyła, że chociaż nie krzyknęłam z bólu, mu­
siałam jednak chwycić się za oko. Skoro na rozkaz 
mamy rękę odjęłam, okazało się, że oko krwią za­
biegło i zaczęło puchnąć.

Mama przestraszona sama wody przyniosła, aby 
mi robić zimne okłady. Na ganku dał się słyszeć 
głos tatusia, wówczas mama rzekła:

— Jakby dę  ojdee pytał, co się stało, powiedz 
mu, moje dziecię, że schylając się, uderzyłaś się przy­
padkiem o róg :ortepianu. Powiedz to, moje dziedę, 
powvd z !

Z teni słowy objęła urnie za szyję i pocałowała.
(Ciąg dalszy nastąpi).

 —

Grób Chrystusa Pana.
Przepowiadając życie Messyasza zaznaczyli pro­

rocy, że „grób Jego sławnym będzie“ i mimo że ten 
[Messyasz umarł hańbiąca śmiercią krzyżową, mimo to 
KtrÓD J< go czcią otaczano już zaraz po Jego śmierci. 
$7 r. 326 wybudowała tu cesarzowa ew. Helena wspa­
niałą bazylikę. N iestety to wspaniałe dzieło zburzyły 
yr r. 614 hordy perskie z Kozroesem na czele przy po­
mocy żydów, tak że tylko nieznaczne resztki z niego 
pozostały. W krotce jednak opat klasztoru palestyń­
skiego Modestus -.budował w 10 latach nowy (616 do 
1626) kościół, lecz w ten sposób, że osobny był kościół 
Jiad grobem Chrystusa, osobny na górze Falwaryi, 
Osobny nad kamieniem namaszczenia i na miejscu zna­
lezienia Krzyża. Lecz już w r. 637 kalif arabski 
Dinar zajął Jerozo';mę i odtąd chrześcijanie już to 
(pieniądzmi już też krwią własną okupywali swobodę 
modhtwy i służby Bożej tutaj.

Wprawdzie na początku dziewiątego wieku kalif 
Harun-al-Raszyd przesłał Karolowi W. klucze Grobu 
Świętego, lecz już w następnym wieku Saraceni pod­
palili dwa razy kościół, przyczem patryarcha Jan IV. 
Zginął w płomieniach.

Nadto kalif Moez nałożył haracz na pielgrzymów, 
Sak iż każdy zwiedzający kościół Grobu Chrystusa lub 
bazylikę betleemską musiał płacić 6 dukatów. W je- 
ilynastym wieku szalony kalif Hakem Biamrillab roz­
kazał zburzyć kościół Grobu Pańskiego, a patryarchę 
Orestesa oślepić i uprowadzić do Kairu w r. 1010. 
Lecz po zabiciu owego oł rutnika już w r. 1048 odbu- 
Słowano tę świątyi ię przy pomocy cesarza greckiego 
(Konstantj na Uonomacha. —  Kiedy w r. j.099 weszli 
(Krzyżowcy do Jeruzalem pod Godfrydem z Bouillonu, 
zabrali sit, do przebudowania owego kościoła i cztery 
.pierwotne kaplice objęli jednym wspólnym murem. 
Ko" liół tan łączący styl bizantyjski z romańskim miał 
mniej więcej postać dzisiejszą. Służbę Bożą powie­
rzono początkowo 20 kanonikom, później zaś Augu- 
styanom. W kościele tym koronowano królów jero­
zolimskich 1 tam również składano ich zwłoki.

Lecz tuż w r. 1187 zajął Jerozolimę Saladyn I 
wszystkie kościoły zamienił na meczety, okupiono tyl­
ko kościół Grobu Pańskiego, przy którym mogło zo- 
stać 2 księży i 2 dyakonów. Od r. 1342 osiedli tu  
ktale OO. Franciszkanie (nasi 3ernardyni), którzy do-

zostają, JE x, 1244 zrabowali ten kościół dzicy

Karyzinlanie, poczem kilkakrotnie go odna wiano. 
Niestety w r. 1808 wybuchł tn w nocy pożar, który 
znaczne wyrządził szoiy, nie tknął jednak samego 
Grobu. Ponieważ w tym czasie Europa zajęta była 
wojnami, przeto przebiegli Grecy postarali się u suł­
tana o pozwolenie odbudowania św-ątyni i tą drogą 
weszli w posiadanie znaczniejszych miejsc świętyeh. 
Odbudowa ieh jednak nie miała ani trwałości ani este­
tycznego smaku, dali kopułę drewnianą a piękne mar­
mury zastąpili zwykłymi kamieniami.

H storya zatem owej świątyni, świadcząca, iż po­
wstała ona z połączenia kilku dawniejszych, tłómaczy 
nam to, że świątynia ta nie ma architektonicznej sy- 
metryL Pierwsze podnioślejsze wrażenia giną na wi­
dok brndu i zaniedbania, jaki s i ę  tu spotyka. Zaraz 
u wejścia na wzniesieniu widzi się siedzących muzuł­
manów, którzy zupełnie jak w domu rozkładają się 
i  zajadają potrawy i palą fajki. Dalej widzi się 
wprawdzie objawy głębokich nczuć religijnych, ale 
też przeważnie spotyka się zachowanie tego rodzaju 
że możliwero jest ono tylko na jarmarku. Zjawisko 
to tłumaczy się tamtejszymi stosunkami. Przede 
wszj stkiem jest tu trzech gospodarzy, Grecy szyzma 
tycy, Łacinnicy i Ormianie szyzmatycy. Przy ruchli- 
wem a nieokrze*ańeni i niesfornem usposobieniu Ara­
bów, z drugiej strony przy braku wykształcenia i wy­
robienia u kleru w znacznej części, należącego w do­
datku do trzech różnych wyznań, latwem je«t niepo­
rozumienie i zrozumiałym nieład i nieporządek.

Do wprowadzenia najmniejszych ulepszeń czy po­
prawek potrzebną jest zgoua wszystkich ti-zeeh gospo­
darzy, a zatem v- ty-.h warunkach zbyt trudno, o po­
rozumienie, wszystko też oddane na łaskę i  niełaskę 
losów.

O zewnętrznej budowie nie możra mieć dokła­
dnego pojęcia, bo kościół ten jest tak ściśle otoczony 
ze wszech stron klasztorami i domami, tak że trudno 
rozpoznać gdzie jego budowa włrśclrde się zaczyna. 
Z jednej tylko strony jest wolny nie wielki plac przed 
nim, dawniej był tu kryty przedsionek. Z dala tylko 
widoczne są unoszące się nad płaskimi dachami dwie 
olbrzymie kopuły zwracające uwagę w  pierwszym  
rzędzie na siebie.

Potrzeba tu jedrak nadzwyczajnej walki i pra­
cy, by zmienić ów nieład i oddać należny szacunek 
najświętszemu na ziemi miejscu. Gześć tę okazuje 
dzisiaj świat cały, bo tysiące pielgrzymów z całego 
świata przybywa tn co roku szczególnie’ w czasie w iel­
kanocnym i każdy tu szuka poc-echy. ulgi ery zapo­
mnienia trosk codziennego życia i tak ustawicznie 
spełnia proroctwo o grobie Messyasza, że jest i będzie 
sławnym.

...

W ielkanoe n a  Łużyeaeh.
Łużyczanie, szczep słowiański, pospolicie przez 

Niemców’ Wendami zwani, siebie samych nazywają 
Serbami, ziemię ojczystą zaś zowią Łużycą. Tysiąc 
już lat zostają pod panowaniem germańskiem, jednak 
nie zatracili narodowości, przechowują z  miłością 
wielką język, tradycye, a poniekąd i strój narodowy. 
Na Kongresie Wiedeńskim 1815 r. północno-zachodnia 
część Górnych Łużyc z Budyszymem weszła w skład 
Królestwa Saskiego, a północno-wschodnia i całe Dol­
ne Łużyce dostały się Prusom Według uczonego 
Łużyczanina, prof. M dd, ludność Łużyczan, ogółem 
biorąc, dochodzi 177 000. Pod względem wyznania 
żyją w  zgodzdę, zarówno proboszcz.



easl> x przekooania, duchrm swoim ożywi* paranę.
_*cruda jednak pairyotycane silniej aę  przejawiają 
-■erOd ludności katolickiej, która oiechęune zrzuca strój 
racico w 1 gorliwiej uczestniczy w pracy nad od ło­
żeniem naiodowein. Fraca ta rozpoczęła a ę  w roku 
>-•0, z chwilą założenia Towarzystwa Madcy Serb- 
isej, do którego należy każdy prawie Serb.

Umiłowanie trądycyi spostrzeż można wśród Łu- 
^czan na każdym kroku, zwłaszcza podczas obcho- 
aow świątecznych i uroczystości rodzinnych. Tak na- 
urzykład Łużyczanie katohcy od wieków przechowują 
wyczaj koonych procesyi wielkanocnych, które odby­
wają się ściśle według zostawionego przez ojców ce- 
woioaiahi. Frocesya taka odbywa się w każdej pa- 

Ludność przygotowuje « ę  do niej już w Wieiki 
tHątek, zaplatając grzywy koni słomą, gromadząc 

stęgi różnobarwne i inne akcesorya potrzebne. W 
raerwsze święto, około godziny 1-ej, dzwony kościeł- 
ss dają znak rozpoczęcia procesyi. Wówczas grorna- 
taś się przed kościołem grupa jeźdźców parami. Ko­
ja: są świetnie przystrojone. Ich ufryzowane grzywy 

ogony, ich łby i uzdy są ozdobione różnobarwnemi 
«3»łęgatrj i kwiatami, na niebieskich lub czerwonych 
Kcapraicach siodeł widnieje wyhaftowany Bar~nek z 
svarągiewką. Jeźdźcy przywdziali wysokie cylindry, 
.surduty długie 1 palone buty. Pierwsze dwie pary 
T-rymają chorągwie kościelne, jeździec następnej pary 
srayma wizerunek Zbawiciela zmartwychwstałego z 
a*arągiewką, a wszyscy pozostali mają krzyże. Pro- 
i«sya, przy odgłosie dzwonów kościelnych, udaje się 
s© sąsiedniego kościoła, śpiewając hymn o Zmartwych- 
®>«aniu Pańskiem. Znalazłszy się na miejscu, jeźdźcy 
oerążają po trzykroć kościół, witani odgłosem dzwo­
nów, potem tyleż razy okrążają główny plac w ioski 
•satófpuje wypoczynek, podczas którego sąsiedzi trak- 
asEją gośd przysmakami świąrecznemi. Trwa to nie- 
stusgo. Goście znów dosiadają koni i udają się na 
snsentarz, a okrążywszy go trzykrotnie i odmówiwszy 
rteśno „Pozdrowienie Anielskie” , wracają do swojej 
»"»(. Są to zatem pobożne odwiedziny sąsiedzkie, 
■»:dujące, wzmacniające uczucia religijne i ztoeunkl 

śstrzyjazne wśród ludności.

'Dla domu I gospodarstwa.
— Kołacze św iąteczne. Na 5 funtów maiki 

sTSiąó 150 gramów drożdży i pól kwarty mleka; z trze- 
»«cj części mąki zarobić rozczyn, który postawić^do wy- 
i ŝtónięcia. Tymczasem zagrzać na ogniu, mieszając 
Ksągla, żeby się nie przypaliło, aibo dla pewności w ron- 
fia  * gorącą wodą — 10 całych jaj, 10 żółtek, 1 funt 
«sakru miałkiego, pól funta skórki pomarańczowej dro- 
rwintko nsiekanej i 80 gramów gorzkich migdałów, 
iźasę tę rozgrzaną wlać w rozczyu wyrośnięty, dodać 
■*«*£tę mąki, szczyptę soli, wyrobić, potem wlać 1 funt 
-wtptogo masła sklarowanego, znów ciasto wyrabiać c l  
4 ręki odstanie, potem wsypać pół funta rodzynków, 
>rymieszać, nakryć ciasto i pootawić w cieple, niech do­
brze podejdzie, wtenczas, maczająo ręce w mące, for- 
«- ovać bochenki podłużne, lub okrągłe układać na de- 
>ie mąką posypaną, a gdy wyrosną, smarować jajkiem,

pać migdałami krajanami w paseczki i wstaw ić do 
,eca. Też same kołacze można robić be* rodzynków,

— Gulasz węgierski. Gulasz węgierski jest po 
nr -Tu ro3"ii bigosu z surowego wołowego mięsa, bar 
<ł*o przesyconego pieprzem czerwonym, paprvką zwa- 
hossa.  S lziaa  mlęł-tria kawałki. wielkości orzecha wło­

skiego, surowego mięsa, rosdrić cewrze, wtożyć w ron­
del, w którym powinna być roztopiona ateso^na ilość 
łoju wołowego, podusić nieco pod pokrywą, przyłożyć 
nieco krajanej w plasterki eebuli, podlać w o d ą  i 
wu dusić, w końcu gdy już widać, że miękkie, w sy ­
pać tłuczonego pieprzu czerwonego lub białego. nieaa 
angielskiego ziela, posolić i znowu raz zagotować; w. 
czasie duszenia zaś ciągle po łyżce zimnej wody podle- 
wae dla skruszenia mięsa. Sos powinien być trochę 
gęsty, a ta gęstość powinna bez zaprawiania mąką ufor­
mować się z samego soku mięsnego, cebuli i pieprzu.

— Kiełbasy zw yczaju . Wziąć trzy części sta­
rannie wyżylowanego chudego mięsa wieprzowego, naj­
lepiej z pod gardła i czwartą część tłustego, posiekać 
chude, lecz nie za nadto, tłuste zaś pokrajać w kostki 
(można także posiekać) i przemieszać z trochą pieprzu, 
korzeni, majeranku, soli i kardarnonn. To w sz y s tk o  
przorobić na masę, nadziewać nią najcieńsze flaki i go­
towe kiełbasy zawiesie na drążki w sucheoi. nie zanadto 
zimnem miejscu. Można z nich kilka gotować lub sma­
żyć świeżo, resztę zaś uwędzić i potem również spoży­
wać podsmażone lub surowe.

Niektórzy przyprawiają kiełbasy tylko eolą pie­
przem i skórką cytrynową, utrzymując, że z tymi tylko 
ingredyencyarui nabierają smaku przyzwoitego.

Trzeba się strzedz, aby kiełbas nie przesolić, gdyż 
po długiem wiszeniu smakują, jakby były peklowana,

— Jak zrobić tanią 1 smaczną sałatkę? Ugoto­
waną fasolę, kartofle i buraczki w kostkę pokrajane, 
trochę cebuli. Wszystko to zmieszać razem. Dodać

arę kwaszonych ogórków obranych i pokrajanych dro- 
no, jabłko surowe drobniutko posiekane, dobrze wszy. 

stko wymieszać, posolić, wlać łyżkę dobrego oleju (le- 
piej oiiwyj, jeszcze raz wymieniać —  i aostawić ad 
parę godzin. Jeśliby nie było ogórków kwaszonych, tai 
zamiast tego można wlać parę łyżek chlebowego luh' 
burakowego kwasu, albo łyżkę octu, i wymieszać z j®. 
rzyokami. Sałatka ta doskonale smakuje do mięsa, 
gotowanego lub pieczonego. W postne dnie dodać da 
tej sałatki pokrajanego w kawałki śledzia, a będzie po« 
trawa wyborna i pożywna. Można ją przygotować po­
przedniego dnia i  trzymać na zimnie, a nic na tent 
nie traci.

—  Zupa z w ątroby lob śledziony. Jedną śle.
dzionę lub kawałek wątroby wołowej gotuje się w 4 li­
trach wody wraz z jarzyną, t. j. daje się 1— 2 korzonki 
pietruszki, kawałeczek marchwi, pól cebuli i trochf 
soli. Ugotowaną śledzionkę lub wątrobę sieka się dro­
bno łub kraje na małe kawałeczki. Trochę zupy ze®, 
dza się do osobnego garnka, a gdy zupa zakipi, zarzuca 
się na kipiącą zupę 4— 6 łyżek tartego ciasta lub krug 
breczanych, daje do tego posiekaną śledzionę lub wą­
trobę, zagotowuje się razem i  podaje, dodawszy ra u tf  
przecedzonej zupy.

—  Galareta i  DÓŁ Parę tó g  cielęcych I $ y la | 
wieprzowych oczyścić i wstawić w wodę z korzeniami, 
cebulą i włoszczyzną odszmnowawszy wprzód należycie |  
gdy kości odstaną wyjąć mięso, a po supełnem wyatw 
dren i u pokrajać w kostkę łub paaeczki. 8o» poaolid, 
przecedzić, zebrać tłustość, a włożywszy weń pokrajana 
mięso, rago to w ać raz jeszcze i wylać w formy wypłu­
kane rjmną wodą i wyłożone plasterkami cytryny, kap 
niszonaini, grzybkami i  twardemi jtjim Ł
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